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V Hiszpanii jak 211 czasów Nerona... 
B Odparte ataki wojsk rządowych 

*\ SALAMANKA 29,12. Komunikat urzę­
dowy głównej kwatery powstańczej dono­
si, że straty wojsk rządowych na odcinku 

(ferucl przekraczają 300 zabitych. W oko­
licach Malagi atak podjęty przez oddziały 

j fcądowc załamał się, przy czym nieprzyja­
ciel cofając się pozostawił na placu boju 
kilkudziesięciu zabitych; 
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LEKCJA LUDZKIEGO TRAKTOWANIA 
JEŃCÓW DLA RZADOWLÓW. 

AV1LLA 29,12. Specjalny wysłannik a-
Jencji Havasa donosi, że wiadomość ogło­
szona przez niektóre dzienniki zagranicz­
ne jakoby syn Largo Caballero wzięty do 
"icwoli przez powstańców dnia 5 sierpnia 
la drodze z Madrytu do Segowii, został roz 
strzelany — nic odpbwiada rzeczywisto­
ści. Opublikowana ostatnio nota urzędowa 
irwierdza, że więźniowi nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo i że jest on dobrze trak 
towany. 

DLA WALENCJI... 
WASZYNGTON 29,12. Departament 

*łanu udzielił wczoraj licencji wywozowej 
la wysyłkę do Hiszpanii samolotów i mo­
torów lotniczych wartości 2,777,000 doi. 
Na podstawie tych licencyj wysłane ma być 
Jfc zamówienie rządu w Walencji 68 samo 
'ołów, 411 motorów oraz zapasy części 
składowych do 150-ciu samolotów pocho­
dzenia amerykańskiego, znajdujących się 
W Hiszpanii. Wszystkie te aparaty były już 
Używane i doprowadzenie ich do zupełnego 
Porządku potrwa około dwóch miesięcy. 

Funkcjonariusze departamentu stanu o-
iwiadczyli przedstawicielom prasy, że obo 
•fazująca obecnie ustawa o neutralności 

stosuje się do wojen domowych. Udzie 
kne licencje mogły by być odwołane w 
tym wypadku, gdyby kongres uchwalił w 
l*iędzyc/asif ustawę, zakazującą wysyłki 
•nałcriału wojennego dla uczestników w o j -
[ny domowej." Niektóre koła twierdzą, że e-
wenłualność tego rodzaju jest możliwa. 

BESTIALSTWO KOMUNISTÓW 
HISZPAŃSKICH. 

"PARYŻ, 29.12. — Paryska „ L a Croix" 
zamieszcza szczegóły, dotyczące prześla­
dowania katolików przez komunistów i a-

'Harcfoistów w czerwonej Hiszpanii, którzy 
Specjalną nienawiścią pałają do duchowień 
ptwa, uciekając się do najbardziej perfid­
nych sposobów byle tylko wytropić ukry­
wających się kapłanów. 

Ostatnio rewolucjoniści nasyłają do do-
jftrów, które podejrzewają o udzielanie 
schroniska kapłanom i zakonnikom, młode 
Bzicwczęta (oczywiście komunistki), któ-
[e przybierają żałosny wyraz twarzy ze 
fcami w głosie zaczynają mieszkańcom, da 
fcego Idomostwa uskarżać się na tyranię 
{czerwonych, na brak opieki duszpasterskiej 
Htd. W końcu proszą o wskazanie im adre-
pu jakiegoś kapłana, któryby mógł udzielić 
Ostatniej pociechy religijnej komuś ciężko 
choremu. Otrzymawszy ów adres komunist 

ki podają go swym towarzyszom, którzy 
wywlekają z ukrycia kapłanów I prowadzą 
icł" na stracenie. 

BOLACH h GŁOWY 4 
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Oszustwa kombinatorów kłajpedzkich 
Systematyczne sprzeniewierzanie zarobków robotniczych. 

RYGA 29,12. Z Kowna donoszą: Rząd 
litewski nabył większy majątek ziemski w 
pobliżu Kretyngi nad granicą kłajpedzką, 
który przeznaczony jest na obóz przymuso 
wej pracy. Urządzenie obozu wykonują już 
internowani. 

SKARGI ROBOTNIKÓW. 
RYGA 29,12. Z Kłajpedy donoszą, że 

wielkie oburzenie wywołała wśród społe­
czeństwa, zwłaszcza robotników, sprawa 
systematycznego sprzeniewierzania zarob­
ków robotniczych i funduszów państwo­
wych przez przedsiębiorców, kierujących 
robotami publicznymi. Skargi robotników 
w sądzie pracy, gdzie złożono dowody, że 

50 proc. przeznaczonych na roboty sum 
wpływa przez różne fikcyjne kombinacje 
do kieszeni przedsiębiorców, którzy nie­
wiadomo z jakich powodów pośredniczą 
przy wypłacaniu zarobków za roboty ziem 
ne, zostały odrzucone. 

PROCES DYREKTORÓW POCZTY. 
RYGA, 29,12. Z Kowna donoszą, że 

sąd apelacyjny po raz trzeci rozpatrywał 
sprawę dyrektorów poczty kłajpedzkiej i 
dwóch wyższych urzędników, oskarżonych 
o fałszowanie znaczków pocztowych, ska­
zując ich ostatecznie na ciężkie więzienie 
od 1 roku do 3-ch lat oraz zapłacenie od ­
szkodowania w wysokości 90 tysięcy l i tów. 

Relacje naocznych świadków 

o katastrofie lotniczej 
KOŁO RA%fy RUSKIEJ 

WARSZAWA, 29. 12. 
10.45 uległ katastrofie 

— Wczoraj o 
polski samolot 

komunikacyjny typu „Lockhecd-Electra", 
lecący ze Lfwowa do Warszawy. 

Katastrofa, w której straciło życic dwu 
pasażerów, wydarzyła się koło stacji kple-
jowej SitsiCi', między Rawą Ruską a Za­
wadami, a szczegóły jej, według relacji 
naocznych świadków, są następujące: 

O g. 10.45 nad wsią Łuszczas, w po­
bliżu Tomaszowa Lubelskiego, zauważo-
no szybujący na niedużej wysokości dwu-
motorowy samolot pasażerski. W pewnym 
momencie piłbt 

zniżył lot, 
zamierzając lądować. Aparat schodził bar 
Izo szybko; w chwil i , gdy dotknął kołami 

ziemi, -
nastąpił kapotaż 

i równocześnie kabina stanęła w ogniu, 
prawdopodobnie wskutek eksplodowania 

zbiorników z benzyną. • 
Miejscowa ludność pośpieszyła natych­

miast z pomocą. Pierwszy podążył nauczy­
ciel miejscowej-szkoły p. Boraczck, organi 
żując akcję ratunkową. 

Poparzonych i rannych pasażerów wy 
ciągnięto z kabiny i udzielono im pierw­
szej pomocy. Ze wsi zawiadomiono telefo­
nicznie o wypadku pobliski Tomaszów, 
skąd przybył natychmiast samochodem sta 
rosta dr. Wiclanowski. 

Jak się okazało, śmierć w katastrofie po 
i na lieśli dwaj pasażerowie którzy siedzic! 

Zbiegły zawiadowca stacji 
ddał się w ręce sędziego śledczego. 

pierwszych miejscach, tuż za kabiną pilota 
Byli to hr. Łoś i mechanik „ Lo tu " Zym 

merman, który leciał służbową ze Lwowa 
do Warszawy. ' 

Pilot Janikas i radiotelegrafista Fronc 
odnieśli b. ciężkie rany i w stanie niemal 
beznadziejnym zostań" samochodem staro­
sty odwiezieni do szpitala. . * ,<t 

Również ciężko ranny jest dyrektor 
,Lotu" inż. Krzyczkowski, który znajdował 
się wśród pasażerów. Uległ bn obrażeniom 
kręgosłup?. 

Wszyscy pozostali pasażerowie odnie­
śli na szczęście tyjko lżejsze rany i oparze 
nia. •. ;. . 

Na miejscu tragicznego wypadku przy 
rozbitym, samolocie zebrały się olbrzymie 
tłumy okolicznej, ludności. 

Jak komunikuje „Lo t " , dla zbadania wy 
padku wyjechaja z Warszawy komisja w-l 
składzie przedstawicieli władz państwo­
wych PLL „ L o t " i biura kontroli statków 
powietrznych. . 

Roosevel( BHM wybierze się do Europy? 
NOWY JORK, 29.12. — W prasie a-

merykańskiej zjawiły się pogłoski, że pre­
zydent RooseveIt podczas swej drugiej ka­
dencji wybierze się do Europy celem omó­
wienia z czołowymi mężami stanu wielkich 
mocarstw, wielkich problemów międzynaro 

dowych, jak porozumienie monetarne, 
sprawy długów wojennych i kwestii tary­
fy celnej. Pogłoski te dotychczas nie spot­
kały się z żadnym zaprzeczeniem ze strony 
Białego Domu. 

Dyplomatom i oficerom marynarki amerykańskiej 
-'- wolno sie żenić z cudzoziemkami. 

NOWY JORK, 29.12. — Niedawno de­
partament stanu w Waszyngtonie rozesłał 
okólnik do wszystkich przedstawicielstw 
dyplomatycznych i konsularnych zagrani­
cą, w którym donosi, że urzędnikom dyplo­
matycznym i kosułarnym nie wolno żenić 
się z obywatelką nie amerykańską bez po­

zwolenia departamentu, a w każdym razie 
zawierający takie małżeństwo-winien na­
tychmiast przesłać do Waszyngtonu prośbę 
o dymisję. Taki sam zakaz obowiązujący 
wszystkich oficerów floty wojennej ogfo-
«zony będzie przez dep. marynarki. 

Syn Forda zaginął. 
Bezskuteczne poszukiwanie samolotu. 

NOWY JORK, 29. 12. — Poszukiwania 
samolotu komunikacyjnego zaginionego na 
linii San Francisco — Los Angeles powie­
rzone zostały trzem samolotom. Dotych­
czas poszukiwania te nie wydały żadnego 

rezultatu. Wśród pasażerów zaginionego 
samolotu znajdował się Edward F o r d , . J U 7 
nior, członek zarządu Standard Oil Com­
pany. 

I fi 
Niezwykła wizyta w mieszkaniu ar tystk i 

WILNO 29,12. Do zamieszkałej w hote 
lu „Sokołowskiego" w Wilnie artystki dra 
matycznej p. M. Grabowskiej zgłosił się 
nieznany osobnik, który, teroryzując dwoma 
rewolwerami służbę hotelową, zażądał nic 
zwłocznego widzenia się z artystką. Wtar 
gnąwszy do jej mieszkania zażądał od Gra 
bowskiej pisemnej zgody na poślubienie 
go. Zaalarmowana przez służbę policja 0-

bezwładniła szaleńca, którym się okazał 
niejaki W. Januszkiewicz. Niezwykły kan­
dydat na małżonka oświadczył policj i , że 
będąc oczarowany artystką w ten sposób 
chciał zmusić ją' do małżeństwa. 

Januszkiewicza osadzono na razie w 
areszcie. Będzie on zbadany przez lekarzy 
gdyż Istnieje przypuszczenie, że Januszlcte 
wicz jest umysłowo chory. 

Szaleńczy czyn rzeźni ka 
Straszny wypadek w Wiedniu. 

WIEDEŃ 29,12. Na przedmieściu W i e - • żonę, dwie córki 11 i 12-letnie, ciężko ra-
dńia Wiener Ncustadt wydarzyła się dnia nił syna 14-letniego, po czym popełnił samo 
28 -bm. niezwykła tragedia: miejscowy rze- bójstwo. 
źnik w chwil i szału zastrzelił z rewolweru I ' 

Obłęd na tle religijnym. HffiUB 

Straszna śmierć kupca żydowskiego 
KAIR, 29.12. — Niejaki Abraham Daud 

średnio zamożny kupiec z dzielnicy żydow-

Obecnre spaceruje zdrów po Suwałkach 
bryczne przejście i obecnie zdrów spaceru­
je po Suwałkach. 

KATOWICE, 29.12. — Przed świętami 
rykryto na Górnym Śląsku w Imielinie, 
katowicach i Śląskim Lipiu wielką aferę 
ikonaną przy pomocy fikcyjnych listów 

przewozowych. Skarb kolejowy poniósł 
lacznc straty. Aresztowano 7 pracowni-
lw kolejowych, ósmy zaś członek tej 

Rajki Jan Ulrych zawiadowca stacji w lmie 

linie zbiegł i według krążących pogłosek 
ukryć się miał na terenie Niemiec. 

Pogłoski te okazały się fałszywe, albo­
wiem Ulrych przebywał dotąd w Polsce i 
wczoraj niespodziewanie zjawił się u sę­
dziego śledczego dr. Krupińskiego w Kato 
wicach. Po przesłuchaniu osadzono Ulry-
cha w areszcie śledczym w Katowicach.' 

ieźle piją za oceanem. 
iliard dolarów zarobił skarb SI. I j . 
WASZYNGTON, 29. 12. — Po znie 

feniu prohibicji w Stanach Zjednoczonycl 
-zostało jeszcze siedem stanów „su-
|>ych", a mianowicie Alabama, Georgia, 

olar 5.26 
Kurs o/ićjalny: Bąrik' Polski kupował 

*lary po 5,26J_pół funty- angielskie 25,87 
*»riki szwajcarskie 121,05 (za-100), fran-
*ifrancitskie 24,61, za liry w°łskie płaco-

24.70 

Kansas, Tennessee, Mississippi, Oklaho­
ma i północna Karolina. Z pozostałych 41 
stanów w czternastu sprzedaje się trunki 
wyłącznie w sklepach monopolu danego 
stanu. 

Mimo istniejących jeszcze ograniczeń, 
jak np. zakazu przesyłania pocztą trunków 
zawierających alkohol dochód skarbu fe­
deralnego i poszczególnych stanów z akcy 
zy i rozmaitych podatków związanych z 
produkcją i sprzedażą trunków, wynosił w 
roku bieżącym jedea miliard dolarów. 

SUWAŁKI, 29.12. — Niedawno jedne­
mu z leśniczych pow. augustowskiego zda­
rzyło się przeżyć wstrząsające, pełne grozy 
i straszliwego napięcia nerwów chwile. Nie 
jedno mniej odporne zdrowie psychicznie 
mogłoby się załamać pod naporem podob­
nie niesamowitych wrażeń. 

Leśniczy, o którym mowa, przez długi 
czas nie zdradzał żadnych skłonności . do 
chorób, nagle jednak zapadł ha fc zw. śle­
pą kiszkę. Wyłoni ła się potrzeba operacji. 
Przewieziony do szpitala, chory okazał się 
niezwykle odpornym na środki nasenne. 
Przez długi czas nie można było go uśpić, 
tym samym przystąpić do operacji. Kiedy 
wreszcie ucnął i gdy dokonano, zeszycia ra­
ny —; objawił się nowy fenomen: operowa 
ny. nic dawał ocucić się z uśpienia. Wszyst 
kie praktykowana sposoby zawiodły. Go­
rzej — aparaty nie mogły już zanotować 
uderzeń serca.-Dla-lekarzy n ieby ło już żad 
nych wątpliwości — leśniczy nie żyje. 

Pozostała jedna tylko zagadka. Kiedy, 
w jakiej chwil i operowania czy też po ope­
racji, zaszedł zgon? 

Nad tym zastanawiali się doktorzy, a 
tymczasem administracja szpitala wydała 
posługaczom rozkaz: 

— Do kostnicy! 
Dalszy ciąg niebywałej przygody osła­

niany jest. tajemniczością. Tyle jednak jest 
pewnego, że leśniczy w trupiarni 

ocknął się. 
Co musiał tam przejść każdy łatwo mo 

że sobie wyobrazić. Los nie zaoszczędził 
mu, jednakże nowej męki/Przebywając _ w t 

trupiarni nabawił się z chłodu zapalenia 
płuc. Przetrwał wszakże ązczgśliwie maką-

skiej Muski, znany z.pobożności, zapalif 
przez roztargnienie nad ranem w sobotę 
swą lampę, jak zwykł był to czynić w inne 
dnie, budząc się do pracy. Spostrzegłszy, 
swą pomyłkę wpadł w szczerą rozpacz i 
pozostał głuchy na-wszelkie perswazje 
krewnych, aż w nocy oblał się naftą i p o d ­
palił. \V pozostawoinej notatce samobójca 
tłumaczył, że zgrzeszywszy przez ogień' 
również przez ogień musiał okupić swój 
grzech! 

Śnieżyca oślepiła strażnika. 
m Śmierć kolejarza pa moście. 

LWÓW, 29. 12. — Pasażerowie, ja­
dący z Łucka do Lwowa, byl i świadkami 
wstrząsającej sceny. Na moścjmijMolejo-
wym pod Kamionką Strumiłovv™ pełnił 
służbę strażnik kolejowy, Andrzej M i -

strzuk. 
Z powodu padającego śniegu Mistrzuk 

nic zauważył pociągu i dostałsię pod lo­
komotywę, ponosząc śmierć na miejscu. 
Zabity osierocił żonę i troje dzieci. • Licea krawieckie 

zostaną zorganizowane w najbliższym czash 
• WARSZAWA, 29. 12. — Ministeistwo 

W. R. i O. P. opracowało wytyczne dla 
szkół krawieckich stopnia licealnego. 

Szkoły, te według wytycznych mają na 
celu kształcenie' dla przemysłu krawieckie­
go pracownic, które obok praktycznego 
przygotowania zawodów, posiadałyby szer 
szy i głębszy zasób wiadomości te^rety-
czno-zawodowych i ogólnych. Nauka w 
szkole trwałaby 3'Iata, przyjmowane zaś 
byłyby do niej absolwentki gimnazjum 

,ólno-kształcącego nowego typu: 
Przygotowanie zawodowe szkół krawiec 

Uch stopnia "licealiiego obej 
nie zawodu w warsztacie szkoln;*in Oraz dą j 

nie słuchaczkom całokształtu potrzebnych 
v ladomości zawodowycłi. 

Dla celów kształcenia będzie w myśl za­
łożeń programowych wyzyskany kn i tak t 
szkoły ze sferami gospodarczymi i organi­
zacjami zawodowymi. 

Komisja kształcenia zawodowego, opi­
niując wytyczne programów tych szkół, 
stwierdziła celowość powołania uo życia 
tego rodzaju uczelni. Zwróciła u:ia uwagę 
':a konieczność stworzenia początkowo o-
graniczonej ilości liceów krawieckich, M 
ścisłym porozumieniu ze sferami gospod 
rzymi. ( 
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e 

non rD[n~;;~~~.~~I~~E~1{.1~~~~.W:::«.g:~::~ 
. ., ~ ~ y" ,u. tle r u u ~ u JJ U U U _ ~ ~ _l:i. \\arne Ilak~ ~1,:rlYbteJ r."-2Ylaz~~ :. . L.';' 

:.', PIOTRió~ "29J2: v?~ ~si S~b.a'~ó,v~~ w,a t.aneczn~, na której doszło de krwawej Po kłosie-wypadków narciarskich w Tatrach. odb~d.{e D:;~ku,~\~ O~~~!O~\U;';:f~~J/l:~t.:~~~ 
.->gln'-: GorzkoWIce, ml~lsC()wa młoctzlcz Wlej bOJkI n:f noze. ZAI(OPANE 29 d' . t . k' . b 29 hJp., a prawdopodobme JeSZC2e !l'i"Ze,1 Now)' !.1 
,; ska urządZIła sobIe zabawę taneczną SOWI MIanowIcie dwaj' braCIa Władysław i . . .. . . . . . . \ et. - awa Ze uZle rOWD1= ' pc·zcz cnut . . . . .. '. -: .. gru nla. I SIę cz we zna I rzeszom narcIarzy przy Y roki It u_tA pr' "j.l . , . ..L " ; S 
:; . . . ' . . '. . .' . , . PogotowIe gorskte'w Tatracl1 w czasie tym na dm llWląt na dalsze wycIeczkI w francuskI. ' , I. , t 

,,~Je 'Z~kłap!a?ą allwholem. . .. Bolesł.aw Ks}ąz.czykowle pożgali .nożaml świąt wielokrotnie in terweniowalo. Przez Tatry. (-) A.mbasada a~~ield<. z~stała I>rzenit".s~ollu 
~ Kredy JUZ parobczakom po~zęła dyln1c An.tonIego h.r~j~la. Ranneg,o pOWl~rZ~Q oba dni świąt panowała w Tatrach silna W okolicy Kasprowego Wierchu pogo- z )<Iaclrytu .do Wa.len~J'. ..' , / .,. ' 
z C:Z4p r'Y-o, dosno do krwi!.weJ 'awantury, opIece lekarskIeJ.,. bohateramI taś opIekUje I śnieżyca przecho<1ząc.a okr(;sami w kurnia towi-p. oórskie znaj'duJ'ace się w tamtej'szym (.-.) CZlae.(;.~~l'SO~ e~ce zł?'YC-W!'Ztb~\:\C .. r;od 
kt' k' ł . t ' . .. I" , b - no'cl I wycoCać 51'\ z · aycla pohtyczne~o' 

Dra za. on~zy a Sl,ę raglczme.· SIę po ICja. _ . wę, u.trUdniając poruszani·e- się w terenie schronisku, było z,muszone do niesienia -po (-) ParylcwiC:owa -"o tala zhadana ~n~ ,U\\1I 
. J~denl 'Uc.z.estlllkÓw zab~wy, miano.wi- ' górskim narciarzom. Zawieja śnieżna dala moe.y w kIlku wyp ad,k ach,. M. in, .~nany lek:n-ty w wi~zieniu i Z'ostatlłe pti~wieą~ń~. dD 

c.u~ jtlzef. Gr,zc]aak, . . . Z4óJstal llapadtJlęty '.s narclarz Władysław Czech podczas Zjazdu 8z~ltalaJ • . ~ . . . 

,:I?rze~ kil~~ ' inny'ch, k~órzy rzu~m<-5i~ę .. Flań 'lula-t',' ; l:' ł . ~Of· lJ~łan·ł e '::'1' Uflijdlen' IDlłtrmOW'[~ zauważył w Kotlłe Goryczkowym. leżącego odIe~iai :ri~;:~:t:~tI\O~5 ~ie;" ;:';lo~\ór! :'~ nozaml Itp. ostrym ~ar{ędzlam~. Został ._ . . ~ - . z~ z amaną nogą okolićy staCjI ltolefow';j ."Sus1~c mi~dży '1łIl~"' , RII' 
;.~ po-hluty nOŻiCm b~rdzo • .dptk.!iwie, : wo-. . ' 'narCIarza,· ~ospleszył .mu z P?mocą razem s\511. i. Zawo,dt!, P:~Y r,i'.-ym dwaj p.a5aż~:O,~ie: hrab ia 

bec czego dobył rewolweru i począł strze , _ .... • z członkam~ p~gotow.la górsklt~g? Józefem Los I kuplcc ~ltnm.enn~nll lJo~lem &ml~l .ć., .' 
'lać ' trafiając ' dwóch osobników mianowi- muszą byc dostosowane do zdolnOŚCI pl-atnlcze} obywałeh Krzeptowsklm I StanIsławem ROJem, oraz Zało~~ w !hkła~kzle ~lota Mieczysława ' JO;llkn,a 
,.; . : '" . ,,' , .. .,. Stefanem Idzikowskim i al inistą Zbi<rnie- ?r~z ra LO~,ec am a ~G2e~a ·Froncll l p~"ief<i\\,j" 
ele, Sta,nlsława Włuk~ l Stefana Źródel- • 'oDź 29 grudnJa l aólnIe w wIPkszych miastach które rozło- . p. b tnz, Stal'. Krzyczkowskl, Wicedyrektor P.iL . ł ct" 

". •• •. • .. • 0..:. ::> ~ , wem Korosadowlczem OfIarą wvnacJiku O" S " . ...,. . }" 
!;leg? , ., ' . ', . , , ' . ,MLl1ister &praw wewl1ętrznych zarzą- żone zostały na okresy kiikuletnie, zostały . .' :.,' . .. J t' 'I '~z. tefun ,Rymcwlc2, ~on1'ul R. p, w Rydzc -
.,., Wsz;lś-tkich 'poranionych llczesinlków' , . 'ł k ' . - k b ' I' '93- 38 '. " klorą. okazał Się Inz. Rltterman z K-rakowa zo~tah ranm. PasaźlIrowIe : AlfredA JJyczkQ"-tk. ~ 

" "" ' r - J.,' '.. " . ' ,,~ ' . , . dzlł, a~y, \~YSOKOS.~ Op at za orzystanle z W ;0, u~ uc.zetowym 1 / -, W _mI~l~ moz przetransportowano do szałasu na QOIyĆZ- Warsz,awy i Lubomir Kulczy~ki, un~dhik' PKO. 
,Jej, krwa,~~) b1jaty~I, tj: ~ m,~~, źród~lne- , urządzeó I :przedslębIOrstw sam?r~ądo- 1l0SCI, zrealIzowane. ':" . takIm s10pn~u, _aby ko wyJn , "'dzie pierwszej pomocy udzielił odniesli .le~~ie ko.ntuzje. Pozo8tali ·za§. ranni: L~u. 
, g~.l GrzejcZaka pIZeW!c'zI011O ,do szpItala . wy ch dostosowana była do zdolnoscl pła- termm doprowadzel1la tych opłat do ws!<;a- bb. t . k '. . d Ta. Chmlclmska, zon:1 urzednika . M.S.z.., dr "Tad. ··w j' trć' .. 'P'ot lo ie-" ' lt'e 'C IB' ·z · . . . . . . ł d' 'lTIą,pJze ywający am ja o narCIarz. je en PlSzczkow&ki Grzędnik MSZ J . y Si d k' 
:;! ... : . fJ"y w. .. I n. ':' ,gc l .Je.n tniczej os?b zaint,eresowany~~, w przeclw- zane} llleprzekraczalnej nOrmy zosta 0- 4..lt~~rzy. Następnie rannego przctra'l1sp-or adwokat z Lodzi i dr H:~l~~' 'Str~::~i/~~r:~~~ 
ltlcli" ml~~O'\~lcle S,~.J1Isł~~v Wluka w kIlka nym bow.lem razIe wys,okosc' o p.ł at ,wpły- chowany. towano do szpitala, . nik l\1i~, P. i .H. --:- kontYlluuJ§ pod!:ó~ !s.~lęj, .. :.., 
godZ1ll pO tY,m zmatf.. . , . wa ~lamUj~CO na rozwój p'rzeds~ęblO;r~~,,:. Jedengo z członk6w pogotowia g6rskie- ~dw, SJer~~zl~l~ ktory ",rac!! od swe;O.·łeitia wo. 

Jak ustaltło wdrozOne mezwłoczme do Zarządzeme to dotyczy w szczegol~scl 0- » go Stanisława Gą~icnicę z Lasa pudczas Jewo1ł)"" Bilp. h z Tathopola m" lekko ·łtluczon~ 
h d . l" kł . t --. ł . et . . , . _ . . 'w@e· - rzyczyng katastrofy było 01-.-- •• 

C .• ,? ze.n .. lę, pO,.lcYjne ~praw, Cą p. O uc. la no-, płat za. korz.ys ame I p.rzy ą.cze.me o SIeCI pełni.enia służby vvywiadowczej w 1Clcnit- eteru. ' '. ' . ".',!,,-I.~ .. IlIr. 
z~m G.r.zej.~zaka był StaOIsław MagIera, kto wodOCiągowej i kanallzacY)llej oraz opiat :' 'B-ł'~ "'" d ~~O .:: ..... .: zniosła zawieja śnieżna z Suchej Przełę- (-l Podkomisja włókiennicza komisji" "'n~o .. , 
lęgo z.itrzym41na uo. clJspozycji władz są- targowych i r~eźni~n.ych. -J- czy do Cichęi Doliny. Ze . zła~na~9 nartą, c6w. uc~walil8 ,~niosek o ulgach dla. produk('jj'ko' 
~~~l\y{)-śle~czych. . . " . '. jednocześnIe mll1lster spraw wewn~.trz J Stan P!lgedg wl:.odz'. odmrożonymi rękami, nogami i uszami Oą- !:,;I:~u~z!:j)~e8Jono~aDi~ produkc;ji -.I~~II.ału (wel-

:: Równteż tegą dn~a, \V .1~~loni~ l~arcz'!lY, n~ch u~nał ~ar wskaza.ne,. by 'plany ob!1l~e-~ ~ . [ÓDt, 2Q g[udnia . . Qz~ś ~ godz, g-ej si~nica \l?wlók! się około, go~tz. 6--ej \~ie- ., (-) Wczoraj o g, 21 Ila a;ódze ao wsi j~dtz~. 
gm,,'B)ljny -SzlacheckIe, odbyła , SIę ' zaba- . ma· -opłat tar-g-Bwych I rbezmanych, szcze- rano. t"erm,ometr wy,kazyw2ł ~,ęro~ W : ciągu ceor .do Jednego z tamtejszych szałasow o JU",'."! odlpgl~ści. kilku kil'ametró,.ó 'od posLeriinku 

., ; . ' , ' 7.1 ' " nocy u:!Jj$-g~ej tempeIaiU'l'~' wynosiła jeden . Doplero 1,lastępn~o .dnia t. j. w niedzielę PO~I.CJI. w ChoJnach, ~e.:i()llo leitc~gf) ~r;,.,ciu 
;,_" . . • • , J stopień poniŻ'ej zera. człon1kowIc pogotowIa wypątrzyli Jorneta- ;.~J;;j:~:' ~O!:~~~u fa~b%~a, z::~~~~~~riw~ 
P · , ._.. . .. ' - . 11..' Ii.., Ciśni'e~ie ba-fomati':}'-c.Nle wZ1~sło..do 759 mi' wyczerpanego Gąsienicę, któremu PCI- fIrmIe Ernest SzmeIler w ,L()t)zi przy u1:·"lÓIi'ńskic. :, .. ,": .raco wwDICy mteJ scy ma Ją· wy Korz. ys l.~C, I l śpieszyli z pomocą i sprowadzili do ~ciuo- go 192, -: Ustalono, ii Furmanek ' zo.lał ',astrze!o-

., milimetrów,_ ~apowiedź .minin:ayyc1 .przy- nl'~ka Dr W czasIe, gdy powracał ż, pra.cv dl) domu""'-er, 

R E' S'Z T'K I U R l O O mrozków i s-Iopnipwego wypogodzenIa. ~ . s~cznn 'śledztwo w toku. "'- 1&41 
: ' . . , . . i ; .. Również inny członek pogotowia g6r- (-.) Jutr.o o g. 12 w połuinie na~ł!!":' ---ł·;:'arfl' •. . . . Słabe wiatry zacl:lo{\nie i poł.udniowo- t.' d .,.. a " ... v.. < ; .. .' ' '" ;' . " St\lego po czas nleSlel1la pOuH'lcy narcla- ~uchnt dla bezroootnych przy ul. Wólczań~j ~31 

zachodnie. fzom, doznał odmrożenia rąk. Kuchnia wyd.wae. Dędzicpocz,ik.owo 300 ohiadów , , Ł0Dź 29grudl'ria. ·'· :Dyrektór 'Zarz·ądu 

Miejsk·iego wystosował do' . n'aczelników 
wszystki€h' wydziałówtelefono-gramy wzy­
waJące :tych prace\vnllk6w; ·kfórty; dbtycl1-
~i;js ilie' wykorzysta'lI ': przysłU'gującychim 
lnlopów w-yp.oc'zyn-kowych, aby przystąpili . 
\'l9 . ićh wykórzystallia'. Jeszcze w ro1i:U 'bie-

. ~ącym. . NieW-yRl>rzysta'nic"'bowrem \V ·tym 

terminie należnego urlopu pozbawi praco­
wników prawa ,nie tyllko do tego urlopu, 
lecz również do przesunięcia te('1mi'nu tegoż 
na rQlk następny, · : 

W zwiążku z tym bardzo wielu urzędni 
kó\v znajduje się w chwil] 0l?ecnej na urlo"-
pie, : . 

~ Dówiadl1je'my się, że czymone są starania (-) Koncesjt'mariusz rzeinl .chojeńs·kiej 
o zbudowanie schronów narciarskich w Blatt nt~ spełnil żadnega warun!ku· UlJ;Iowj' 

BUDKA z węgJem do spr~~,d~nia. Piotr· 
kawska 192. . . ,~. 

,k0!1 cesYjne], wobec czego grn'inei wystąpiła 
Kotle Goryczkowym i Kasprowy,m, skąd z zą~al1lem .uni~w~nienia um~wy. Bl<itt wy-
patrole pogoto}<via górskiego, zwłaszcza w stąPI! z akCJą wzajemną, ~ąQaj.ąc:.milionowe. 
czasie zawiei śniezny'c'h mogłyby~łatw,) do go odszkodowania od !Tminy,.. . .. 
. , d f dk" (-) Prezydent Goofewskl wysłał ' wczo-Clerac o o lar wypa ow narCIarskich i na raj zawiadomienia do radnych . 'O zebraniu 

ZAGINĄŁ i:6łty 'szpic. OdprQwatlzlć za stępnie w tych schronach udzielać plerw- wyborczym Rady Miejskiej w· dniu,'1 stycznia 
wynagr(ldzenie.m; W 61cz:ańska 15.9, m. 18, szej p9mócy. ·~~.., I . o godz. 19 wieczprem. • , < .. ' 

' . 7 P (-) Dzisiaj. odbędzlę si'ę tlodiW'~ewoani-

. re' s' t' a'UraCY·I' nym . ' , , ~, f:eg;n~~1~1:r1~ikh9t°~·t~l~~A~kk~~g:·rce-
~. _, _ . ~ ZYCIE. PABIANIC . . 193ł,:-38 .. ,·", . ", ,;\ 'l~ fJ'lIJI P. . I I. ' " ~" .~ ~ Strzał =W;~gtah'inecje 

DEIDEIłAC Iłl CZ1fN IIłE,TAUIłA TOIłA. Wgn-.k'- Z lO o"~r', ki ' PO 1-·'-_ ,-I- dne~~1rej:kł~:ęgi~~~~~~~:: ., chOwskiego za dZ1ałalnOść k~czną 
.~- WIL1ro,29. 12: ~·Wtiói'arpop·ełnił sa- lO-ej jed'na z 'kelnerek zajrzawszy przypad . na 5 lat więZienia; KQzlóweRftlO" i~Haiinę 
Jllob6jstwo właściciel kawia-rai i restaura- kawo do gabinetu stwi'erdziła fakt zgonu. d la naJ-bie d niej szuch. Wajsównę na 4 lata więzienia. ~teCbOw-

gardle. 

·~l.r "Nar6cz" przy " ulity ' Mickiewicza 11, Samobój'ca pozostawił list, w którym , s.kie:!o osadzano natychmiast w.~w~Zieniu. 
: ~6-letrti Pi0tr Brzeziński, ' prosi nikogo nie winić w jego śmierci. ,W o,k:resie przedświątecznym na terenie, śMIERć 2EBRAKA. • .1 .<>.: Sąd przyjął za s.~wter~z.one,.ż.e Zdz!eeh'owski 
• Brzeziński zastrzelił się .. w gab~necie J'ragicznie zmarły był w swoim czasie cał~go p.owiatu laskiego. odbyły się najro~- Na szosie tpod wsią Bychlew Ikoło Pabia- j~st zdekla:owanXID . )cPm~mstą, kt?rY'w~tą: 

I t ol nic znaleziono lel!ą-eego na ziemi żebraka, .pIł wraz ,z Il1l1yml ~,0!11untslamr ąo. P~. I w 
.. $\Vego układu, ()ddaj~c. celny ~trtĄł z du- wsppłwłaścicielęm "Palais des Danses", a ~al sz~ Imprezy, zorgamz~~ane lP:zez. p 1- który dawał słabe Oznaki życia. Chorego ten sposo~ dosiał Się do .r~dy mIelskiel: ... 

b'e1tóWlki w serc.e. ' , ~~stępri:, <1z.ierżawił bufet w "Klubie My- ~jJśz~~r~h g~r~~~ebbł:d~bt~~k~ O~~%r;:u~; przewieziorto ao szpitala miejskiego, gdzie I Komumk<l:t. pa.tyjny ,m~w.l. ,ż:. ,ko.mu~~~~~ 
Samobójstwo miało miejsce koło ' godii sItwskIm. , nlljbiedniejszych, Gotówką zebrano złotych mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej przeprow~dzllt: oOr (aay'!m!~J*t!I!~~s", 1\ 

~y 8-ej ranO'. Strzału na razie' nikt nie sły- Ostatnio założył wfasną restaurację p. 1.320,51, zaś wartość zebranych ofiar w n~' zmarł nie odzyskawszy 'Przytomności. Zmar- kanldydatow. ZdZLe~howskl od yYVat ~ h:rn. 
,1'~zał, Dopiero po upływie 2 godzin )wło n, "Narocz". turze wynOSiła ponad 3 tysi-<},ee zł, WszystkIe łym jak w'ynikało z jego dokumentów .osobi-· trz~nastotna" o-ddzlelne zebraoda: \ ocd;: 

, _liiL.&! ...... ut.. zebrane ofiary rOz.dailo najbiedniejszym mie- stych okazał się 70-letni t .ebrak . Kochanek' PP~. zarządZił, aby wszyscy ra 11l o :a 
--:0:-- .~ szkańcom 'Powiatu. Akcja policji znalazła ży- Jan. w .;.;a~lt~ra.;z;.e.m •. ______ ~ __ ~~~ 

wy oddźwięk i głębokie uzn<l!nie wśród ca- Zwłoki odstawiono :ao kostnicy szpitalnej. • 
łee:o społeczeństwa tak miasta, lak i całej SKŁADAM' podziękąwanie p. J6ze!o~i 
okolicy. PRZEJECHANIE. ' M . NIEUC;ZCIWA Sł.U2~CA. Seweryniakowj, tat'ń. , w. .. ,~{9~~t.~~yn_owlc, 

aflanna Mtlczarek, zatrudniona w eba- za uratowanie syn.a w dll1U 26 . . 12. 36 r· 
Szofer Guzeni:Ia Karol, zamieszl<ały we rak terze -służącej u właściciela sklepu z ro· W. A. KonJodziński. f 

~~Czerwona. ' . Silama- na 
Kranika . pogotowia ratunkowego, kradzież, w pożarów 

wsi Zdziary, gminy Widzew, Jadąc aule!\1 werami Raszki Michała przy ulicy'Zam!w­
LD. 80-832 w Pabianicach. przy zbiegu ulIc wej 16, okradła swego chlebodawcę 1 miała 
Toruńskiej i Łaskie.j naJechał na ,przechodzą- zamiar ulotnić się z łUIPem. Zamiary jej je­
cego uliCą 19-1etniego Klo-sa Jana (ul. Laska dnak zostały udaremnione, bowiem kradzież 
Nr. 44). Kłos doznał złamania nogi oraz lek- wydała się w porę i złodziejkę przytrzymaM 
kich obrażeli całego ciala. Ofiarę .wypadku i osadzono w areszcie do dyspozycji władz 

SAMOCHóD ..osobowy ' ;·,Buick" lil11t1z):l1a, 
stan dobry, okazy,inie' sprzedam lub za­
mienię. 11 Listopada 4~" m .. '-~~1 · J' 

szpitala św. Józefa. Stan Perelmana bar­
dzo ciężki. 

:' :', Łóbi, ' 29 grudńia. Obok. dOmu Nr. 4 
;'przy ut. LeKa.rskiej p'Ob-ity ~O'stał przez nie­
·'tna.nyćh sprawców Z4'-letni Zygmunt Kry­
':,g~It, ślusarz, zamieszkały przy ;ul. SO'8no-

Przyczyną za:machu $amobójczego' de­
presja nerwowa. 

samochodowego odwieziono do szpitala miej sądowych. 
skiego, zaś s7.0ferowi policja spisała prolo­

,A\(ej 2.8.... '. _ ~ . ' 
Lekarz pogotowia miejskiego stwierdził 

u pobitego kilka ran tłuczonych głowy. 
·Otr:zymawszy opalpullek Krygelt . udał się 

,:1t1o 'domu,' 
, ~ 32-letni robotnik Kazlmierz Skóra 

t::T(.Okrz.ei 5), w. czasie kłótni pobity został 
"d?znaJ~ .rany, ciętej pra~ego policzka. O­
patrzył go lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża i pozostaw-it w mies:zJkaonru.' 

-: ':'. -' W domu -pr-eY' uJ. Młynars-kieł 32) 
.".aokonał zamachu ~amobójczego 73-letlJli 
'bezrobo-tny Icek Perelman, przec!n~jąc so­

" bje gardło brzytwą. 

~kół. 

Kolektywne małżeó·stwo. 
Dwie rodzino w jednglD ini~5zkaniu. 

Zr>UŃSKA WOLA, 29.12. Na terenie wspólnie łożą na utrzymanie, odtPowiednio 

' ; :,teKarź' Pogotowia miejskiego pośpie­
"'Śryl f7pomocą i przewiózł desparata do 

naszego miasta notuje.my niezwY'kły wypa ,do posiadil'l1ych dzieci. Współż,ycie .rodzi­
dek bezczeszczenia fnstytucji małżeński·ej · ców obu małżeństw pod względem Il1tyan­
przez 2 rod'ziny robotnicze. - Rodzil1y te ,nym posiada całkowity charaikter kolektyw 
wraz z dziećmi mimo, że posiadają własne IMego poroZ'Umienia "s~ron" Wypadek ten 
miaszkanla, stale zamieszkują razem i wśród warstw -robotmczych wywołał zro:z.u 

.~' _~~~_~~~_~~~ __ ~_~_.-_~~~~.'~_~~~~_~~. nniałe wraienie. 
- Wiadomość tę wyjątkowo charaktery-

\ .. -

.'jParap ńczochn 
styczną w .dzi,siejszych czasach notujemy 
jedynie dlatego, by ,podkreślić do czego do 
chodzi już zdziczenie moral'ne ludzi . 

AWANTURKI śWl~ TECZNE. 
.Teofil Szlajgiel i jarmakowska RegIna, 

zamieszkali przy ulicv KomtantYJlOwskjej 8 
zostali dgtkliwie pobiCi przez Jana i Mariana 
'braci Augustyniaków, zamieszkałych przy 
ul. Niecałej II . Pobitych opatrzyło pogotu­
wie lekarskie, 7.aś ' napastnikom spisano pro­
tokół. 

Kazimierz Pasternak z ul. Konstantynow­
skiej 30, będąC w stanie niet~zeź~ym w,Y­
jął na ulicy rewolwer i począł mm me,?ezple· 
cznie mani'pulować. Spostrzegł .to peł,nlący, w 
po-bIiżu służbę posterunkowy I bron, ktora 
jak się ok-azało była nieleg-alna - noszona 
bt'z zezwolenia, skonfiskował. . . . 

Pasternaka osadzono w ares~le do wy­
trzeźwienia. 

. Na strych domu przy ulicy Tr~u.gutta 2, 
do-slał się nieznany sprawca •. kŁory ?k~adł 
znajdujący Się t.am rOwer męskI oraz blel!znę 
wartości łącznej 160 zł. na szkodę Jana h.op­
czynskiego. 

PoEcia po:;:zukuje sprawcy. 

:". 1-' •• ' l' 

Lecznica ' 
dla Ps6·~ 

lek. wet. M. A .. Reicha 

Gdańska ' 1·17 · .. .-·a 
:(róg Zamenhofa") tel. ,175-77. · · . 

DWA małe gospodarstwa do s,prze4.inia: 
1) 14 morgów; 2) 16 m~rg6w.w!az , z za­
budowaniem. Wiadomosć: wieś PlIstko~ 
wa Góra nr 9, gm. Chocisz'ew. . , 

PRZYBŁĄKAŁ się pies, doberman, czar­
ny. Do odebrania: ul. podmiejsk~ 9 -
K011czak. . 

iAGINĄ.L pies rasy dog, w~bi' się ~,Fi­
ras". Odprowadzić Z8 wyniig'fodze11l~l?: 
ul. żelazna 18, Karol W olf. ' 

~"~ Dwi~ ż~br~(zki prz~d ·5ąd~m. 
SKLEP spożyw'czy w śródmieściu' z po­
wodu zmian rodzinnych natychmiast ~o 
sprzedania, z 11\ieszkanrem lub bez. 'Wla-

p ode jrzani " kJi end" ,iu biler a. ~~;':'K~~P:::~:;:z:;:;ł:'Y;~::;ym '" ŁÓDŹ, 29. 12. - Do sklepu Pelmana, 
''''Nowomiejska 22, przyszły po v/sparcie 
"liWIe śtarc 'żebracZ'ld, niei110wa Ha}a Gold­
,:;~zfei11'i ~ towartyszka ' jej Rucbla , B~um. 
.' ); Obi'e kobiety były tego doia aż dwa 

Dr. med. 

'$z.arlotta Eigerowa 
'", Za~adzka 5 

tel.- 107-20. I. 

wznowiła przyjęcia. . ::,.""1 

Dr Jo N ADEL 
AKUSZER· Ci'INEKOLOCi 

ul. Andrzej a 4, telet. 228-92 
przyjmuje od 10-12 j 004-8 wiecz. 

v ..J.etzni~.i· Brzezińska 11 pd 12-t-ej 

razy u Pelmana i za drugim razem gdy wy 
Szły, -okatało się, ze W sklepie brakło 6 
POllczoch wartości 10 zł. 

Zawolane żebraczki, oświadczyły, 'że 
nic nic wzięły, w pewnej chw,ili 4 pal y 5kr1 
dzianych pończoch jakimś cu.dem znalazły 
się na podłodze. Brakowało jeszcze dwóch, 

Zaprowadzono obie kobiety 11a poste­
runek 

Po drodze Ruhla Blum rzuciła jedną 
parę pOllczoch na jezdnię. Jakiś przecllO­
d~iell podniósł i oddal posterunkowemu. 
Należały one clo zaginionych. 

W komisariacie spisano protokół i obie 
żebraczki znalazły się przed sądem. 

Z braku dowodów uniewinniano Haję 
Goldstein, Ruhlę BIl1111 zaś skazano l~a G 
miesiecy wh;:zienia. ' Ponieważ nie była do­
t ąd karana, wykonanie kary zawieszoJl() 
,na przeciąg 5 lat. 

SZCZIiICIII w NIE,ZCZl1iIC IU.r; ,Fundusu BezrobOCia', i 

. odeb"ał im zabrane kosztOWllOŚQi,.. • OTOMANĘ garderob.ę, .tapc~a~, !e:ta!1k~, 
t~~~I;:U ~~ub~~~:~kiego p. Kletzel przy Nie licząc już rzeczy p. r,~tY~-t0\Yl.nycb ~rzesła, stół, biurko, stoliki ra<it~~.e ,~~n~ 

ul. Piotrkowskicj ,zakradło si~ dwu mło- do zabrania, obaj mieli pr.zy .~9Rjł! schowa I na dogo,dnycn .wan.lnkach. .1 ~.s < leg 

dych ludzi 19-1etni Ajzenfeld i 22-letni ną bizuterię na sllmc; 830 zł. r) ~qlJ ;. 160, Przezdzle9k1• 
WiIczkowski. , ~.yły, tam 1?icrśclOnki~ bran'soletk}' krzy AR--T-YM--E-j-ia-s-z-, --::-M--::-a-:-ł-op-o-:-ls-:k-a-:-:42-;::,-'T-~g'-u7b-:-;-ił~1-:-eJ -

Mimo młodego wieku, obaj już karani, zykl I łanc~szkt. ,. , gitymacię zapomogową nr 44842, wydaną 
wytrawni złodzieje, upatrzy,ws,zy, że niko Wczoraj znalezlt SIę ~r?fd sądem. w Łodzi. 
go w domu nie było,. ~ostalI SIę o gO.dZ, 7 Młody Ajzenfeld, mnIej raZy ,ka:a~y, . • 
do mieszkania właŚCICIela, a następl1le do 'został skazany na 8 miesięcy :WI~zl~llla, PRZY,BŁĄ.KAŁ si~ pies, wyżeł, do ' po· 
sklepu. starszy Wilcz.ko",:ski na l rok i ? mIeslę,cy. lowania. Do odebrania za ~wr?tem ko;~~ 

Szw;ścic jednak ŁymHazem nie ~~.r.!s~ Jak \~ię oka:u]e Ajzcnfeld ~1a ~osc zam.ozn~ tów: ul. Modra l,rPokrywleckt. 
ło im. Wróci1a bowiem cór!:a wlasclC'lelI' 'rodzll1ę, ktora mogłaby. Się mm. zappleko 
E<1yla i zauważywszy podejrzanych gości waĆ i d~~ rr:u r.racę? nl~.uczyl~:ła .Jedna~ 
w skl~pie, sprowadziła ,policję. '" . .}e~o, g~:)1Z n~c rlle wIedZlała anl..;0 mm, am 

Posterunkowy aresztował rabuslOw'-IO IJegO .w,,-c·zynach. 

SKLEP z mieszkaniem, nadający się na 
każdy interes, do w:ynaj<;cia natychmiast\ 
ul. Grabow.a 22. ' Wiadomość u dozorc,j'. 



~-~ ... ,,~=~~.~-------------------=~------~--~. ',~~" 

Dobrana załoga romantycznego żaglowca. Małka czterdziestu pułków" 

N A . D WA L ATA W Ł O· (Z Ę 61 " Ki'd~b!ł~~,;:"~"~::a ~~~ięC~ł!:~~~=k~' ~ . • światowa milionerka paryska Maria Sote wała 'jako dowody wdzięczności. Po za-

· ; • I l, ;,~~ił~~~')~~~~:~~~;\~~fz~ąaj~~~~d:0~ni~~:~~ :aar~!~,~~:~l~ ~~~~t~ot~ęp:c~i~~:~rtatJ,w _ Li·czni amatorzy morskich przygo-d I którzy udali się na front. Podczas cztero- . jej caty majątek. 
, . • letniej wojny wysłała żołnierzom przeszło Musiała sprzedać po kolei dOili, \wruy, me 

Londyn, w grudniu wanie ,naftowe. Statek ma warsztat mecha atelier, jest stolarz, mechanik, a nawet ad półtora miliona paczek. Od wdzięcznych ble, srebrną !astawę itd. Nadszedł dzień~ 
Przed paru 'dniami opuścił londyński niczny i pracownię fotograficzną, wokat. . kombata.ntów otrzymała zaszczytną na- kiedy nic już nie poz:ostało . M~gistratm. 

port okręt żaglowy, udając się w ctwulet- W magazynach mieści się zapas pro- Każdy z 12 członków załogi jest wy- zwę "matki czterdziestu pułków" tyle bo Paryża wyznaczył jej miejsce w przytułku 
nią podrói naokoło świata, w podróż bez wian tu na 2 lata. Nie zapomniano wziąć na szkolonym żeglarzel11. wiem oddziałów wojskowych otoczyła swO dla starców. Tam odkrył ją obecnie pewien 
wytkniętej marszruty z jedynym celem po pokład różowiutkiej żywej świni, nazwanej ,,(Clou" tej załogi stanowi je'clnak lIsta ją opieką· Rząd francuski odznaczył' ją dziennikarz i opisał we wzruszających sło­
szukiwania przygód. . "Dysiem" oraz odpowiedniej ilości żywego ra baba", w języku żeglarzy -żona kapi- Krzyżem Oficerskim Legii Honorowej, Bel wach sll1Utny los tej kobiety, która wszyst 

'. Na maszcie najwyższym żaglowca wi- drobiu. tana, urocza, mała 2ł-letnia brunetka, ocz- gia orderem św. Elżbi e ty. ko złożyła na ołtarzu ojczyzny i sama zila 
dn!ał czerwony proporczyk, znak angiel- Podczas ekwipowania statku młody ka- ko w głowie załogi. Pułk strzelców francuskich zamiano- lazła się w nędzy. Apel jego odniósł nieby 
sklej poczty królewskiej, ponieważ okręt w pitan skompletow2ł załogę okrętu. Tak jak Dwuletnia bowiem wyprawa okrętu wał ją dożywotnim "honorowym kapralem" wały sukces: Ze wszystkich stron Francji i 

; podróży swej dookoła świata ma 'clotrzeć statek i jego kapitan, równie oryginalną "Cap Pilar" jest równocześnie podróżą po i wręczył jej odpowiedni dokument nGmina kolonii napływają datki na fundusz ' dła 
do najbardziej odosobnionych posterun- jest jego załoga. ślubną kapitana i jego żony, cyjny. Od byłych żołnierzy otrzymała kil- "matki czterdziestu pułków~'. .. ... _ ... _ .. 
k~w imperium ~rytyjskiego między inny- Oto Seligman ogłosił w prasie, że po- Pani SeIigman jest jedyn,! kobietą na --:0:--
mi do wyspy Tristan da Cunha. na Oceanie trzebuje młodych, zdrowych inteligentnych pokładzie okrętu. Może ona z dumą stwier 
Atlantyckim aby dostarczyć tam listy i ży- ludzi, którzy mają 2 lata czasu i banknot dzić, że jej podróż· poślubna jest najbar-,"· I k· ' t . 
wność. Wyspa ta bywa odwiedzana przez IDO funtowy. dziej romantyczną z podróży wszystkich no . ~lem!,[fI"a pft. S lego. elll.~gran '_,.' 
pocztowce brytyjskie tylko raz do roku. Poza tym zapytał Seligman listownie wożeIi.ców. U8 "'a ra" UJ II łli 

Ta jedyna w swoim rodzaju wyprawa fińskiego oficera marynarki Larsa Paerscha Przed paru .dniami "Cap Pilar" wyszedł Trup koblfh • " 'oArodzi~ _ 
romantyc:z.no- awanturnicza wywołała du- pod którego komendą kiedyś służył, tzy ze z portu londyńskieg{), popłynął w dół Tarni =: ay . Iii ' . ". . . . 
że zainteresowanie w całej Anglii, jej gelle chce być pierwszym sternikiem na żaglow zą na otwarte morze, w nieznaną dal, na 2 W miejscowości Seyssins dokonano sen P~przedf1im wfaścicielem tego .ogrodu, VI 
zą, jak również kapitanem i załogą żagIew cu. lata włóczęgi, z której powróci z olbrzy- sacyjnego odkrycia. Kopiąc studnię w ktorym wykopano zwłoki, był obywatel pol 
ca. Paersch, który należał 'clo załogi słyn- mią zdobyczą badań naukowych i przY-I swym ogrodzie, Verot natrafił na zwłoki ski, Pawlik. Natychmiast podejrzenie o 'do 

Rzecz cała przedstawia się następująco: nego włoskiego parowca "l(s~żniczka Ce- gód. ludzkie. Zwłoki poddano badaniom i stwier konan.ie zbrodni padło na PawIikll. Pr~y-
· Przed niespełna 4 miesiącami pewien cyla'~ rozbitego na skałach South-Devon, Lisiwsk.i., dzono, że należały one do jakiejś kobiety. pcm~l~n.o, scbie bowiem, że Pawlik był to 

24-letni mło'dzieniec, który przez 7 lat pły krótko oddepeszował: "Nie stawiaj głu- na!y I ze zona jego przed dwoma laty nag.le 
wał po morzach jakc pierwszy ster.nik, u- pich pytań. Kiedy wyruszamy?"" zmkła , z horyzontu. . PawHk .opowiadał 
dał się ze swą 21-letnią narzeczoną do por Wogóle zgłosiło się aż 600 kandyda- S""iat czarodziejski. wszystkim, że żona jegc wyjechała do Pol 
tu Saint Malo, aby kupić żaglowiec. . tów, odpowiadających żądaniom Seligma- ski i że o.n również ma zamiar 

Młody mężczyzna zwie się Adrian Seli- na. Dokonanie wyboru 12 spośród nich by 
gman i jest żeglarzem duszą i ciałem. Po- ło pracą nielada. 
dróż, podjęta przez niego obecnie, ma stać Tych 12-tu to prawdziwa elita żeglarzy 
się największą przygodą lego życia. jakiej nie posiadał żaden okręt na świecie. 

Seligmanowi towarzyszył również'w po Jest więc na okręcie lekarz, jest nauczy i 
dróż y do St. Malo najsłyrnniejszy włóczęga ciel gimnazjalny, który założył na statku I 
morski, żeglarz pclarny, kapitan J. Sten- wspaniałą bibliotekę· Jest en naukowym do 
house, który prowadził okręty wypraw pod radcą ekspedycji. 
b~egunowych "Aurorę" Shakletona i "Dis- Drugim naukowcem. jest biolog, który 
covery" Scotta. ulokował na okręcie wspaniałą aparaturę 

· W St. Malo, tym najbarwniejszym por- do badań przyrodniczych. I 
cie Europy, gdzie rot si.ę cd statków wsze·1 Nie brak również fotografa z całym 
la~iego typu, wybrali SeIigman i Stenhouse \ 
żaglowiec pod naźwą "Cap Pilar", masyw i 

nie zbudowany statek rybacki z dębu i jo­
dły, o wyjątkowo silnych masztach, ważą­
cych 300 tonn. 

Ten doskonały żaglowiec, który zostal 
zbudowany przed 20 laty dla polowu ryb 
na ławicach New-Fundlandu, odprowadzo 
no do portu londyńskiego, gdzie go przy 
pomocy najlepszych fachowców wyremolI 
towano i zmoder,nizowano. . 

Mimo to okręt pozostpł starym romaillty 
lnym drewnianym żaglowcem. Jego wnę­

~ trze, sta!o si~ j.ednak nowoczesne. Kabiny 
posiadają oswletlenie elektryczne i ogrze-

.1..ctopaix,x-~ W' f>Ot:;. 
~_l '_.J.l.' Cf~",11 

UJ:"~~. 
TQgal stosuje si~ . przy 
pI'ze:3iębieniu gr>ypie, 
dI'eszćzach, łamaniu 

V<l' kościach i ciel"pie. 
niach reurncdycz­
nych. Togal po'V'Vo­
duje spadek gOI'qcz· 
kii uśmierza bóle. 

Poawiećzorek dla dzieci itrząaził~ jeana z pali warszawskich. 

powróCić do kraju. 

Rzeczywiście Pawlik poszukał sobie kuplo 
ca na swe gospodarstwo i znałazł go w o­
sobie .dzisiejszego gospodarza, ·VerOt. Gdy 
przyszlo do podpisania aktu sprzedaży go 
spodarst~a. notariusz zażądał podpisu żo­
ny Pawhka. Wówczas Pawlik zwrócił się' 
z .prośbą do małżonków Prerzchał4, aby- pa.' 
Ol Perzchała zechciała przM notariuszem' 
odegrać ~olę jego żony. Prośbę swą .poparł , 
tym argumentem, że"przecież nie b .. 'dzie 
"dla ~łupiegopodpisu" sprowadzał żooy Z 
Polski Tak też się stało Pani Pierzchała 
podpisala akt S!pt'zedaży za PawHkową. Pa 
wlik wyjechał ~astępnie również dO 'Pol$ki 
Przy~ajml'lie tak twierdził. Być .mote jed .... 
na~,. ze prze~y.wa on nadal WE; Francji' i ja 
ką~.lnn~ koblet.ą. Wł'adze śledcze przypU'S%' 
czają, .z~ .PawJlk zamordował swą ;żonę'i' 
zwłoki Jej zakop,al w ogrOdzie, a.następnie 
upozorował jej wyjazd do Polski, dokąd 
sam rzekomo mtał się udać po sprzedaniu" 
gcspodars-twa. . Dalsze śle'dziwo wykaże 
czy podejrzenia te są słusme. . 

. - ..: ~ .. ---

.. . 

f
ly - i chciał dobrej rady. ciliiQlVl'II1IF; ' ja wam mowlę - zwrócił się do chlopa, nę hsy. Krok w krok za nią szedł &.bek 

Proboszcz słuchał uważnie, oapowie- z którym właśnie rozmawiał - że nie ma który pned kasą wyprzedził ją i p'i~rw~zy 
Izi dawał krótkie, ale widocznie bardzo cie racji i bardzo was proszę, żebyście Bu słanął w ogonku. 

NARIA POBOfi 

PIENIĄDZ i SEIłł:( 
" __ -';:, •• ' i_l: "pól""., 

U lZ 

I STRESZCZENIE ------
· Hr. Adam Gorzyn' k' 1.> •• 

• S l zrze .... 61~ pretensji do mi. 
:~~.,w~ro epadkuiłPo ojm na rzeez nieluLianej ma. 
"Ul l p05tanow .Im . k " . 

aa ż.,eie. • Ja o lnzynler, zapracO~'BĆ 

Wojtuś - to byl niemowa. Z wi lk' w .' . e Im 
razenlem pa trzył na nowego towarzY'>la 

~szystko, CO się stało, kiedy już wynieśli 
SIę l Oórek i zamieszkali w Warszawie 
- to był już inny świat. Nie ten, do któ­
rego nC!leżało dzieciństwo w Oórk<rch sta , 
ra Tomaszowa i jej opowieści o niezna­
nej matce. Nie ten, do którego naletał 
kościół w Małych Łęgach, Zośka, Woj­
tek ...... 

Dopiero teraz spostrzegł się, że ten 
świat, w który wszedł teraz - łączy mu 
się w myślach ze światem dzieciństwa .. . , 
Bardzo go to zdziwiło .... 

' lądre, bo słuchali go chdwi-<! wszyscy: raczewskiemu ustąpiii, bo jeżeli nawet sj,prGkl;rl .. y zoliżył si( do ka~y" rz~kł ';d,o 'k~:" 
j co przyszli z tak-imi samymi sprawami wygncie w sądzie, to jeszcze nic nie zna J-

ci, którym chodziło o coś innego.... czy..... - Dw.a do loży .. ,. 
Nagie Oorzyński zobaczył między chlo OorzY(lski dCJ czekał si ę wreszcie koń- Otrzymaw5.zy bilet, óqwrócił .. się .:do 

Jami Zośkę. Widzinł, jak pr zecisnęła się ca tej konferencji. Ale zdziwił się niepo- Mańki. . . , '.' 
Jrz ez Hum, pocałowaJa księdza w rękę, mier:1ie, kiedy ksiądz TaiIski, nie czeka- ...:.. Może pa-ni P9z'Wolj · na chwilę: "Ma.,.. 

.1 on p~)głaskał ją po głowie i j akieś kil- ją c odezwał się pierwszy: ao p'łnfjconą' prośbę · .. · . . 
ka słów do niej ·powied ział.... :....- r\iech pan pozw?li do mnie na her . Diil'·wczyl~a. sppj~zaja 'I!a njegó zdiiwi'o 

_ Pocoś poszła do księdza? _ Ztlpy- batk~, bo chciałbym z panem pomówić na, ale .... nie oburzpna. . . ' .. 
tał od niechcenia, gdy się już zeszli. obsz.;! rniej, . ' - Ja przec:ież pana nie wam ..... · . 

_ Bo to bardzo mądry człowiek... Zo.5kC'. us i adła na murze otaczającym ' - Ale ja panią:' znam. Zresztą··to nic 
_ A ty też się chciałaś poradzić? CP.1 C!ltarz , bo widz;ą c, że O orzyński idzie nie ma' QO rzeczy: Ja już wziąłem bile(dł~ 
_ Nie. z ksi ędzem na plebanję, zrozumiała, że to pani, więc . ni~ch ' pani ~stąpi miei.s~a ' 'in-
_ Zaczekaj na mnie, pójdę si ę p.rzed będzie chyba dłużs z a rozmowa. Jakoż nym, krórzy chcą kupić bile.ty .... ,~ (~kł 

slaw;ć księdzu i porozmawiać z nim _ przer aźliwie wolno posuwająca się wska tonem tartobliwym, niemnit~j jed~ak · w.Y­
rzekł de Zośki. zówka zegara kościeln ego dwa razy obie kluczającym sprzeciw, . , ,: 

_ Dobrze. Zaczekam _ odpowiedzia gła t:uczę , kicdy wreszcie w furtce pleba Mańce ' . podob3ł' ~ję zaró'\~no ten z~-
li! po:ilusznie. nii poka u.ł s i ę Oorzyński, cydo\vany .· męs~i ton, jakim niezn.ajo"1Y do 

' . Sz ,~ dl wolno, zamyślony, z głową opu Iliej mówił, jak i urod.a,tego '06ces'0,weg~ 
Okazalo się jednak, że do ksi cdzLl pro k:" . J·egomości.·a. Ponieważ zaś bilet. do' loż'y' . szczo ln u ziemi .... 

bosz~za nie jest tak latwo się doci s Jl ąć.{ . wyglądał również · przekonywują~o; witc 

wypr~w ni.edzj~'nych, bo - nie moglv 
mu. SIę . W głOWie pomieścić, żeby taki pan 
tak~ ~~nJ szedł piechotą do kościoła. Nie 
tn?leJ. l~dnak w jego ułomnej głowinie zja 
Wił, Się kult dla tego pana, który zechciał 
taki zaszczyt zrobić Jemu, Wojtusiowi nie 
mowie ... 

Wreszcie od ołtarza 

glos sędziwego k'siędza: 

Tlum chłopów trzymał go \V obię2cn il ! :::-ar I ROZDZIAŁ V. zapytała t1ie~decydowanłe: ' 
dał się słyszeć dzo ,iługo i, może dopiero po godzinic za W trzy godziny później, w Warsza- . - A ... : oco 'panu chodziło? Dlaczego 

cząl n;ednąc I' d d 'O' k' h l' ' '17 n ,. . ' h 
:e~ 'kult miał się później przydać Ou 

rzyns.k~tmu więcej niż przyjaiń którego­
kolwl';!;c. z możnych tego świata. 

- Ite missa est.. .. 

' '. .' I wie prze omem orzyns IC, na u ICy pan mnie :LaCIepl .• rzeclez panmme c tY 
- Co to za Jeden ,en kSiądz? - za- I B .. , , '1 . W 'c' h Sobek Ch "1 ba ni'" z.na? , " . ' , raCl( H:. j ZjaWI Się oJ lec . v. " 

Oha... Ole ... - beknął 

Jakoż niedługo późni e j tłum chlopów i I Pyt~łl~O,~·ZYl'1skl. - Tylu ludZI ma do nic 111 <;: stal przed bramą, zamieni! kilka słów . - .Owszem, znam. Pani pracuje u p.ani 
bab l,acząl się powoli cis11ląć ku wyjściu , I go Ja .des sprawy.... . z dozorcą, po czym wolno przeszedł na dru hrabfny Ocirzy~&kiej, ma p·ani .- na imię Ma 

kłaniając grupować na cmentarzu i ... CZ'ekać. W ~ru I A bo on jest bardzo mądry .... On I gą st{;) n ę ulicy i zac zął spacerować na nia, nazywa się pani Podciechpwna" . ą> 
pach, grupkach i w pojedynkę _ ci któ- wybudc;vał ten kościół, choć dopiero od I niewielkim odcinku lIlicy, raz po raz spa mam pani jes'Zcze ,. powiedzieć? Ale to nie 

dz W koście~e stanęli sobie we troje mię rzy wyszli z kościoła stali, rozmawiali, roku jest tu proboszczem. \Vszyscy go I glądaj ąc ku bramie domu Gorzyllskich. o to chodzi. Ja za panią tak dawno dlQdzę 
t : chlo~~ml. Zaduch paradnYCh a obfi- lub i~ie, ale - czekali. To było widać z SJUCh .1ją , tylko pan hrabia nic. Pan hrabia I Tak czekal z kwadrans, kiedy wresz<:ie że mogłem znacznie ' więce1 wiedzi~. Pój-

się n;sk{). ' 

y h stroJow chlopskich uderz ł O ,ich mir.. mówi, że ksiądz Tański jest S:l\vonarola, 'z bramy wyszla ele!lancko ubrana panna. dzie pani na .~ę" n . óbraz ,. ze mną? . 
slri y orzyn- I ~ 
- ego w nos dość mocno a d . Oorzyl1ski rozejrzał się za Zośką, ktiJ- czy tak jakoś i. .. wcale do kościQla nic cho 'II Tuż po nicj' p o kazał się dozorca, ktory Mańka,była. tak oszołomiona, · że .., 
s .. , zlwny na-

lfOJ malego, nOWecro kościółka' ra zginęła mu z oczu, gdy wychoc];jł z dzi, ani u księdB nie bywa i ksiądz ni- I roz ej'rzał się po ulicy. Nie widząc Sobka, pierwszej chwili nie wiedziała; co odpo-
k(Ą' b , nie wy- I 

-IClOnego jeszcze i nie pomalowane.rro kościJła. Nie widząc jej nigdzie, zacZi).ł gc.ly 11.;e prz:yjeż.d. źa do. nas .... Ale pan .hra " spaceruj;ącego po drtlgiej stronic prz.e- wi'edzieć. Całe 'to' zajście wydalo się jej n~ 
-: zrobi,~ na nim ciekawe wrażenie. Zd;- '!!'flacetO\va. przed kościołem rozglądając bla mc ma racji, KSiądz proboszcz jest sze d ł kilka kroków za ową p a nn~. gay prawdop'odóbne, a ~rzeciet ~ak pctrągają 
wało mu się mianowicie, Że jest w Oór- się uważnie. barcl.~o dobry.... SobeK rrzeci~ ł mu drogę i kiwn ął głową· ce, że nie mogła się oprieć. Tym bardziej, 
kach, gazie chodził do "ich" kościoła ze \{r~~-nei chwili jc;,;o uwagę zwróciłn Wre:; zcie Oorzyński doczekał się, że Maó ka szła wolno, ogl 'ldCljąc wysta- że ten nieznajomy ' facet '· był rów.ni~ż, 
st~rą TomMzową ,która mu lawsze opo g\Jp~ ~?'Y~pów, która posuv:ala się na- lylko blku chlopów stało koło k s iędza. wy, przyghcb j'lc się lepie j od sieb ie ubra owszem; do' rzeczy ... 
wlad'l!'ł o matce. Przypomniały mu SIę Je I przód ~' asłaniając sobi! kogoś, kogo ota- ICorz,{" tając z tego zbliżył się i uk;on i ł sę I nym kcLic!0l1l, zerkając na przystojnycTl _ . Pójdę '- 'odpowiedziała .. wreszcie 
u,e,n za drugim wszystkie sZCzegóły dzie- i czała zwartym kołe m. Był to ksiądz pro- dziw2111U proboszczowi. ra nól/,', jacy .iiI mijali, aż wreszcie przy- - przecież ja w ogóle i 'bez pana mia-
:lI1stwa, ,którrgo .jeszcze d~is nic móo-ł ' bosz'.:z, na którrgo czekali \\' szyscy zgru !(~i <)dz popatrzył na niego uważnie stanf;,'b przed b rami! kina. DIlIgo o gląda- łam zamiar i~ć. 
ąOZI1IllIC'l'. M 'Ił" , t ' k ' '" I " ki l f t . b . n· N· o···· t I b ' P wolO .' ~ . , .'.' 7. (' 11<; wo ". (' (l. tore pa- pow ani na cmentarzu chlopl. Kazcly prz), l ;ze : a o <l',y, az zo 3(Zy\\'S7, ~r, ze ł , l r rwszy - ,o (O ,cze. oz .1 pam, Le SI\, 

ollętal Jako l11aly smyk, S?antura i to niósł jakieś klopoty, zmartwienia, zgryzo - Niech pan zaczeka ch\V il~. Maci!'jll 5C<lI1S ni (cl:uGo si~ zacznir , ntSZ)1a w stro p'rzeąstawięi je5teill Bc·rgar. D. ' c. n. l 
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Jul wkrótce 
[iiHan^fthP.T.niraiiiŃ 
miła niespodzianka!!! 
Wszyscy, którzy regularnie opłacają pre­
numeratę, a także ci, którzy uregulują swe 
zaległości, otrzymają bezpłatnie bogato 

ilustrowany, obszerny 

KALENDARZ „ E C H A " 
n a r o k 1 9 3 7 

[HA ZE STOLICY. 
ŻYCIE WARSZAWY W ki lku WIERSZACH 

Wielka obława odbyła się na terenie ca­
łego powiatu warszawskiego. Przeprowa­
dzono rewizję w 250 „melinach". Ogółem 
wylegitymowano 150 osób. Doraźnie uka­
rano za przekroczenie przepisów o ruchu 
5 osób, poza tym zatrzymano 41 osób bez 
dowodów osobistych, 3 osoby poszukiwa­
ne za kradzieże oraz 5 osób zatrzymano w 
czasie przewożenia skradzionych świer­
ków do Warszawy. Wśród aresztowanych 
było 4 pijaków, którzy stawili opór pol i -

Kraleczkl. 

Nieu ana 
K A L E N D A R Z O W E H Ł O P O T I T * 

I J U I Ł C U D Ł • ™ ™ B odebrali soł»*e życie. &H$u 

W okresie od dnia 14 stycznia do dnia 
4 marca 1937 r. odbędzie się 7-miotygo-
dniowy Kurs Uzupełniający dla lekarzy 
p. t. „Gruźlica i jej zwalczanie", zorgani­
zowany przez Polski Związek Przeciwgru­
źliczy. Podania na kurs należy nadsyłać do 
Polskiego Związku Przeciwgruźliczego w 
Warszawie, ul. Karowa 31 (gmach Po l ­
skiego Towarzystwa Higienicznego) naj­
później do dnia 8-go stycznia 1937 r. Kan­
dydaci zgłaszający się na kurs mogą ubie­
gać się o przyznanie zwrotnego stypen­
dium w wysokości do 350 zł. Kurs jest bez 
płatny. 

* w * 
W ostatnim numerze Dziennika Ustaw 

ukazało sie rozporządzenie ministra wy­
znań religijnych I oświecenia publicznego 
0 utworzeniu nowych katedr w szkołach 
akademickich. W Uniwersytecie Warszaw­
skim J. P. utworzona zostaje nowa katedra 
statystyki matematycznej na wydziale ma­
tematycznym oraz katedra chemii ogólnej i 
fizjologicznej na wydziale weterynarii. 

Przystąpiono do budowy nowego skrzy­
dła gmachu Biblioteki Publicznej przy u l i ­
cy Koszykowej 26. W przyziemiu nowego 
pawilonu znajda pomier/czenie wypoży­
czalnia książek Nr. ł , przeniesiona z su­
teren istniejącego gmachu, oraz centrala 
świetlicowa. Na 1-ym piętrze umieszczone 
będą: centrala czytelń dziecięcych oraz 
centrala sekcji wypożyczalń (dla wypoży­
czalni miejskich). Roboty zakończone bę­
dą ostatecznie w roku przyszłym. Kuba­
tura nowej oficyny wynosi około 4.000 m. 
szetó. 

§> * - * 
Dla ułatwienia orientacji pasażerów 

wprowadza Dyrekcja Tramwajów i Auto­
busów Miejskich nowe tablice Informacyj­
ne, które przytwierdzone będą do słupków 
na przystankach autobusowych. Na przy­
stankach autobusowych umieszczone będą 
mapki trasy poszczególnych l ini j . Poza-
tym na specjalnych tabliczkach uwidocznio 
na będzie dokładna pora odjazdu pierw­
szych i ostatnich wozów w dni powszednie 
1 świąteczne. 

CZY JESTEŚ CZŁONKIEM 

Święta już minęły i zbliżają się terminy 
płatności pożyczek, na te święta zacią­
gniętych. Poza tym nadchodzi nowy rok. 
Naturalnie wszyscy, jak jeden mąż, uważa­
ją, że rok 1936 był paskudny, a nowy, 1937 
będzie znakomity, będą się więc w Sylwe­
stra cieszyć, całować, pić wódkę i tańczyć 
a conto przyszłego, nowego roku. 

Przede wszystkim dlatego, że ludzie 
wszystko teraz robią a conto. A conto cie­
szą się z nowego roku, a conto biorą w biu 
rach, by móc się a conto cieszyć, a conto 
szybko, w ciągu jednej nocy przepiją i po 
tym przez cały miesiąc będą.pojękiwać, że 
nie mają z czego żyć i wezmą a conto 
pierwszego lutego kilkanaście złotych, by 
móc jakoś do tego pierwszego przetrwać. 

W każdym razie w starym roku 1936 
mamy jeszcze do przeżycia tylko dwa dni. 
Ostatnie dni, w których ten rok ma okazję 
do zrehabilitowania się. Ponieważ ciągnie­
nia loterii już nic będzie, musi się zdarzyć 
jakiś inny cud, któryby spowodował przy­
jemne wspomnienie po kończącym się ro­
ku. Może więc to być nagła śmierć wie­
rzyciela, znalezienie na ulicy większej j a ­
kiejś sumy, niespodziewany spadek po nie 
znanym krewnym amerykańskim, słowem 
— cud. 

Tą nadzieją musimy żyć do pierwsze­
go stycznia. Od pierwszego stycznia bę­
dziemy ciągle oczekiwali, że w nowym ro­
ku przecież „coś musi" się poprawić, że 
coś takiego stanie się, co pozwoli na ode­
tchnięcie po kłopotach. 

Narazić niezłą zabawą jest przegląda­
nie nowego kalendarza. Ludziom tak się 
śpieszy, że większość naszych bliźnich już 
się zaopatrzyła w nowe kalendarze. Ludzie 
„b iu rowi " posiadają już duże, biurkowe ka 
lendarze, zwykli śmiertelnicy posiadają 
małe kalendarzyki reklamowe, które pilnie 
studiują, aby się przekonać w jaki dzień 
wypadają w tym roku imieniny Marylki , a 
w jaki Stasi, Frani czy Li i i . Aby stwier­
dzić, że jakieś święto przypadnie akurat w 
sobotę lub w poniedziałek, aby w połącze­
niu z niedzielą dać w sumie dwa dni świąt, 
które spędzić można zdała od rodzinnego 
miasta, już dzisiaj badają, kiedy wypada 
Wielkanoc a nawet Boże Narodzenie i szu­
kają w jaki dzień w 1 9 3 7 roku „wyjdz ie" 
Sylwester. 

Tak postępują Ttfdzle, którzy nie po­
siadają poważnych zmartwień. My zaś w 
nowych kalendarzach wypisujemy już ter­
miny płatności przyszłorocznych weksli, 
które zawsze wystawiamy na niedzielę, 
aby zyskać jeszcze jeden dzień, tak jakby 
to wpłynęło później na wykupienie weksla. 
Ale człowiek zawsze się łudzi, że jeden 
dzień sprolongowany uratuje go od pro­
testu. 

W dawnych' łatach", kiedy foszfze W 
grudniu bywał órtteg i mróz, a w święta 
Bożego Narodzenia nictylko sama szynka, 
ludzie cieszyli się z Nowego Roku bardziej 
realnie, gdyż sumienni, a nawet i mniej su­
mienni urzędnicy otrzymywali wówczas do 
roczną gratyfikację czy trzynastą pensję. 
Te czasy jednak już minęły bardzo dawno 
i dzisiaj można o nich tylko opowiadać 
swoim dzieciom, gdy napierają się na ja­
kiś kosztowniejszy prezent, którego kupić 
nie można. 

KTO CHAM? 
Jedno tylko od lat nic zmieniło się: ka­

lendarz. Ciągle powtarzają się te same da­
ty i ciągle istnieją ladzie kfóray już na trzy 
miesiące przed końcem roku zaczynają bl i ­
źnim sprzedawać kalendarze na rok przy­

szły, słusznie zresztą rozumując, że każdy 
pragnąłby jaknajszybciej skończyć i ro-
kie.ii bieżącym. 

Do takich zawodowych sprzedawców 
kalendarzy należy Wacław Klowiuski. 

Klowiński wic, zdaje sobie sprawę z fak 

Z Katowic donoszą: 
W godzinach popołudniowych, w po­

ciągu zdążającym z Szopienic do Katowic 
popełnił samobójstwo miody mężczyzna, 
jak się następnie okazało niejaki Julian 
Nowak. W przedziale wagonu nie było in­
nych pasażerów. Nowak pozbawił się ży­
cia wystrzałem z rewolweru w prawą 
skroń. Natychmiastowa pomoc lekarska 

u, że w październiku nikt sam do niego po nie dała żadnych rezultatów. Zwłoki od-
kalendarz na nowy rok nie przyjdzie. Wo 
bec tego Klowiński zgodnie z przysłowiem 
o owej górze, która miała przyjść do Ma­
hometa, sam obchodził mieszkania obywa­
teli i męczył ich aby kupili sobie nowy ka­
lendarz. 

Naogół udawało mu się, gdyż męczył, 
nudził, narzekał, tłumaczył, że teraz sprze­
daje taniej, bo to jeszcze „przed sezonem" 
że po tym będą kalendarze znacznie droż­
sze — słowem zawsze jakoś z tych swoich 
kalendarzy wyżył. 

Między innymi Klowiński przybył w 
październiku do mieszkania Antoniego Le­
wandowskiego z ulicy Zgierskiej i zapro­
ponował mu kupno kalendarza. Lewanclow 
ski odmówił. Klowiński tłumaczył, że teraz 
najlepiej kupić, że tanio, że wogóle, ale Le­
wandowski był twardy. Ma czas — powia­
da, nie śpieszy mu się i niech mu Klowiń­
ski wogóle głowy nic zawraca bo nie kupi. 

Klowiński nie rezygnował i męczył da­
lej, a gdy Lewandowski nie ulegał, chłopak 
zdenerwował się i nawymyśjał Lewandow 
skiemu od chamów. 

Lewandowski zaskarżył kalendarzowca 
do sądu. Sad Grodzki skazał Wacława 
Klowińskiego na dwa tygodnie aresztu z 
zawieszeniem wykonania wyroku na 3 
lata. .;ta»w-*» •» 

Jeńcy Krzecki. 

stawiono do szpitala miejskiego w Kato­
wicach. 

Ponieważ przy denacie nie znaleziono 
dokumentów, nic można było stwierdzić 
miejsca zamieszkania. Jak później stwier­
dzono. Nowak był ostatnio starszym ju ­
nakiem w osiedlu roboczym w Zaizeczu 
p. Bielsko. Co było przyczyną tragiczne­
go kroku młodego człowieka, policja na 
razie nic stwierdziła. 

W drugi dzień świąt w Sosnowcu po­

pełnił samobójstwo inż. J . Ginsberg, pro^ 
kurent firmy Szpigicl w Sosnowcu. 

Ginsberg był bogaty i prowadził wy-j 
stawny tryb życia. 

W krytycznym dniu zaprosił on do sh**i 
bie kilku znajomych, z którymi przy mu-j 
zyce i suto zastawionym stole spędził kil— I 
ka chwil. W e ' ' zabawy, gdy grała mu- ; 

żyka Ginsberg .>zedł na chwilę z salo-^ 
nu do pokoju obok, gdzie 

strzelił sobie w głowę. 
Ratunek był już niemożliwy, gdyż w | 

kilka chwil później Ginsberg zmarł. Co 
było powodem tragicznej śmierci dotąd 
nie ustalono. Tajemnicę tę wyjaśnią na 3 
pewno listy napisane przed śmiercią do') 
żony, szefa oraz policji. 

Według pogłosek przyczyną samobój­
stwa była choroba, co jednak należy przy­
jąć z wielką rezerwą. 

Zemsta żon karciarzy, 
• I Szulernia w plomieniach.il 

R A D I O - KĄCIK* 
^ WTOREK. 29 G R U D N I A . 

Raszyn. 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
I ' l '• Programy lokalne 
16.15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 K n mali i orkiestry P. R. t ndziulcin 

„Czwórki Radiowej" 
17.10 Dnie powszednie państwa Kowalskich — po­

wieść mówiona 
16.25 Audycja i cyklu: Sonaty skrzypcowe Bcelho. 

\ • n.. Sonata F-dur op. 24 
17.50 ..Zdrowia, szczęścia, pomyślności" — monolog 
18.00 Pogadanka nktnalna 
18.10 Sport w miastach i miasteczkach — pogadan­

i u • Łodzi 
10.20 Programy lokalne 
IR.50 Pogadanka aktualna 
19.20 Przyrodnik czy liumaniMa? — dyskusja — 

x Krakowa' 
19.20 Koncert muzyki angielskiej orkiestry Adama 

Hermana — z Krakowa 

Z Kut donoszą: 
W Kutach Starych podpalono dom nie 

jakiego Stefana Szpylczuka. Ktoś ułożył 
na czterech rogach domu szmaty napojo­
ne naftą i podpalił je. Na szczęście ogień 
odkryto i ugaszono. Okazało się, że zama 
chti na dom dokonało kilka kobiet. W do­
mu Szpylczuka grano mianowicie co noc 

w karty I mieszkańcy Kut Starych prze­
grywali w szulcmi tej znaczne kwoty. —• 
Chcąc uniemożliwić dalszy hazard żony 
kilku najzagorzalszych graczy postanowi­
ły pozbyć się ze wsi Szpylczuka i w tym 
celu usiłowały dom jego podpalić. Policja 
prowadzi dochodzenia. 

Jakby śmierć objąć chciała... 
* • Wstrząsająca scena na szynach. 

Z Kołomyi donoszą. 
Do Kołomyi nadeszła wiadomość o wy­

padku na dworcu w Mafyjowcach obok 
Kołomyi — gdzte znalazła śmierć 26-letnia 

20.00 Rozmowa muzyka ze słuchaczami radia 
20.15 Muzyka z płyt 
20.40 Dziennik wieczorny 
20.50 Pogadanka aktualna 
20.55 Przerwa 
21.00 Konrert rozrywkowy muzyki węgierskiej — 

transmisja z Budapesztu 
.1 l i Szkic literacki 
22.00 D. r. kom * i ni rozrywkowego 
23.00—23.30 Programy lokalne d l i W-wy i Lwowa 

1 " I >/. jak Raszyn, m i s : 
12.50 SwOjskle melodie — muzyka z płyt 
14.57 I M l/l.i.' wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
1.5.40 Jak spędzić święto? 
15.45 Aktualności 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka z płyt 
18.20 Rozmowa a radiosłuchaczami 
18.30 linpcrio Argcntina — śpiewa (płyty) 

ŚRODA, S0 GRUDNIA. 
Rossy n. 

6.30 Kolęda 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7,15 Dziennik poranny 
7.25 Programy lokalne 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygiał czara i hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert zespołu Niny Malutkiej 
12.40 Dziennik południowy 
12.50 . . C I I I I , , i " pod) ni domu" — pogadanka — 

zc Lwowa 
13.00—13.30 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—13.00 l-i. . twa dla Katowic, Potnania, To­

runia I Wilna; dla Łodzi do t 14.57 
15.00 Wiadomości gospodarcza 
15.1$ Programy lokalna 
1 0 . 1 0 OPOWIADANIE IHN ITALERL starszych ni. „Tira-

pieżnrk" —• ze Lwowa 
!(>.;!."> Koncert orkiestry salonowej — X Łodzi 
17.00 „Walka ze szpiegostwem" — odczyt 
17.15 Konrert solistów 
17.50 „Brytyjska idytta świąteczna" — feBrNm 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowo 
18.20 Konrert reklamowy 
18.45 Program na jutro 
18.50 Sprawa niepodzielności gospodarstw — po­

gadanka (Łódź nadaje atidyrje lokalno) 
19.00 „Franek" — nowelu Wł. Reymonta 
19.20 Programy lokalne 
20.35 Chwila biura studiów 
20.45 Dsirnnik wtrętom* 
20.55 Pogadanka jkiu.ilu.-i 
21.00 Koncert chopinowski 
21.30 Koncert kameratny 
22.00 Słuchowisko poetyckie pt. „Bal zakncStanych" 
22.10 Muzyka taneczna małej orkiestry P. R. z u-

il/mtem „*'.«wórki Radiów, i 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy I Lwowa 

ŁÓD2, juk Raszyn, oraz: 
7.25 Parę informacji 
7.30 Program na ozlś 
7.35 Muzyka z płyt — a Warszawy 

13.00 Muzyka z płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowo 
15.15 I. mu t reklamowy 
15. tO Melodie z operetki „Baron cygański" (płyty) 
18.20 Mnzyka salonowa z kawiarni Żirmmriłkiej 

w Lodzi 
19.15 Muzyka taneczna z płyt 

absolwentka szkoły w Snopkowic, Wanda 
Milewska. Pierwsza wiadomość przedsta­
wiała tragiczny wypadek następująco: Po­
ciągiem nr. 321 wracała 2c Lwowa do Ko­
łomyi na święta Wanda Milewska, która 
zdrzemnęła się i zbudziła się dopiero na 
przystanku w Matyjowcach, gdzie wysia­
dła. Przy wsiadaniu do pociągu, który o 
godz. 15.40 zdążał ze śniatynia do Koło­
myi wpadła pod koła i doznała śmiertel­
nych obrażeń. Te tezę nieszczęśliwego wy 
padku popierał fakt, że przy zmarłej zna­
leziono bilet kolejowy Lwów — Kołomyja. 

Na miejsce wypadku udała się komisja, 
która stwierdziła, że Milewska, popełniła 
samobójstwo. Świadkowie stwierdzili mia­
nowicie, Ż E Milewskiej na dworcu w Ko­
łomyi zwrócono uwagę, że należy wysiąść, 
ona jednak tylko machnęła ręką. Inni 
świadkowie zeznali, że widzieli, jak Milew 
ska w Matyjowicach wysiadłszy z pociągu 
po przeciwnej stronic budynku stacyjnego, 
rzuciła walizy i stanęła rfa torze twarzą 
zwróconą łni nadjeżdżającemu pociągowi 
nr. 912, trzymając ramiona szeroko rozwar" 
te jakby śmierć objąć chciała. Wic.ść o tra­
gicznym zgonie Wandy Milewskiej, córki 
zmarłego przed kilku laty lekarza powia­
towego, wywołała w Kołomyi wstrząsają­
ce wrażenie, gdyż pochodziła ona z jednej 
z najlepszych polskich rodzin na Pokuciu. 

rfrm 

D w a r a z y d a j e , 
k t o s z y b k o C a i e! 

S k ł a d a j c i e jak 
najrychlej oSiary 
na Pomoc Zimową 
dla beHrobo*stych. 

Konto PKO Nr. 70.200 
Pomoc Z i m o w a * , 

ERICH CRELL. 

SY i MARNOTRAW. Y-
Jonann Miller niełatwe miał zadanie: 

był wdowcem z pięciorgiem dzieci. 
Ale nie materialne troski spędzały sen 

z jego powiek. Zarobki jego jako sztygara 
starczyły na zaspokojenie potrzeb. Inny 
kamień przytłaczał mu serce. Najstarszy 
jego syn, szesnastoletni Peter, był co się 
nazywa „nieudany". 

Obecnie ojciec oddał go do terminu do 
ślusarza. Było to*już trzecie miejsce odkąd 
pi zestal chodzić do szkoły. Chłopak nikogo 
nie słuchał, był krnąbrny i zuchwr.ly, a peł­
ną «Jowę miał marzeń o podróżach na kc-
rtiec świata. 

Ś.usarz. który go przyjął, był gburem, 
pija'>lca i sknerą, ale ojciec :iie cłiał wybo­
ru, gdyż nikt inny chłopca nic chciał. 

Pćter czuł się straszliwie nieszczęśliwy. 
Byłby jednej chwil i gotów się znaleźć" 
wśród dzikich bestyj i ludożerców, byłe 
•yłko uciec od majstra. 

Zwierzał s«e ze swej n iedol jedynie 
rodzeństwu, gdy w święta szedł na pare 
rodzin do demy. Ojea się bał i był wobec 

Alinyfę ci — SZON*.?ł do rlwrHiasrnlr-
' ''ego Fryca — że ucieknę. Przekonasz 

' r . v . - <>.»•' '• rrdyż żywo 

stanęła mu w pamięci poprzednia ucieczka 
brata i powrót jego do domu pod strażą 
żandarmów. 

W parę dni po tej rozmowie, o zmierz­
chu, Peter blady ł drżący, nieoczekiwanie 
zjawił się w domu. Dwa palce miał oban­
dażowane. 

— Co ci się stało?— wykrzyknął o j ­
ciec. 

— Wypadek. Tu jest napisane, mam 
świadectwo od doktora. 

Wówczas Peter, skulony ze strachu, 
przytulił się do Fryca. 

— Zabiłem może człowieka — wybeł­
kotał. — Czeladnik zmierzył się na mnie 
rozpalonym żelazem. Dwa palce mi przy­
palił. Zabolało mnie tak strasznie, że na 
oślep zdzieliłem go drągiem po głowie. Za 

! toczył się i runął jak martwy na ziemię-
Nie wiem, czy żyje. 

— Boże, Boże! — jęczał Fryc. 
— Pójdę do więzienia do końca mego 

życia, poślą mnie na ciężkie roboty — po­
wtarzał nieszczęsny Peter. 

Po jakimś czasie wstał i wszedł do szo 
py z narzędziami. Fryc, który mu towarzy­
szył, ujrzał z przerażeniem, że brat zabie­
ra się do wyostrzenia siekiery. 

— Czy chcesz kogo zamordować? — 
wyszeptał, trzęsąc się cały. 

— Nic się nie bój — odrzekł Peter — j 
wrócę na kojacje 

I wyszedł spiesznie, zabierając i worek 
u sobą. 

Istotnie zasiadł wraz ze wszystkimi do 
wieczerzy. Ojciec w milczeniu spoglądał 
na niego wzrokiem pełnym współczucia. 

Przed udaniem się na spoczynek Fryc 
pobiegł by sprawdzić, czy siekiera jest na 
miejscu. 

Gdy wszedł do szopy, nogi się pod nim 
ugięły. 1 siekiera i worek miały na sobie 
ślady świeżej krwi . 

Fryc, za mały jeszcze, by dźwigać sa­
memu ciężar straszliwego odkrycia, pobiegł 
do starej służącej: 

— Anno, Peter kogoś zabił! Siekiera i 
worek są całe zakrwawione. 

— Głuptas jesteś, idź spać! Peter ryby 
iowił w przerębli i musiał je zabijać. Patrz 
jakiego mamy na jutro szczupaka. 

Uspokojony i szczęśliwy Fryc, poszedł 
do swojej izdebki. Już zasypiał, gdy na 
nowo trwoga przeszyła jego serce: Peter 
wyciągnął z kieszeni sakiewkę i pilnie l i ­
czył pieniądze. 

— A nuż kogo obrabował, żeby mieć 
za co uciekać?— dręczył się chłopczyna. 

Sen go jednak zmógł. 
Rano, gdy się obudził, zobaczył, że 

brat znikł, pościel była nietknięta. 
Tego dnia po raz pierwszy Fryc w i ­

dział, że ojciec płacze. 
* * 

Chłopca nie było już od dwóch tygo­
dni. 

Ojciec, powłócząc nogami, skierował 
się do rybaka. Trzeba staw przeszukać. 
Może się Peter utopił. A przecież nic nic 
byłoby mu groziło, bo czeladnika, pijane­
go wówczas jak zwykle, wcale nic mocne 
uderzenie z nóg zwaliło. Przeciwko niemu 
właśnie wdrożono teraz śledztwo za znę­
canie się nad chłopcem. 

Staw przeszukano, ale wyciągnięto w 
sieci same ryby. 

Nadzieja wstąpiła w serce ojcowskie. 
Nadszedł wieczór wigi l i jny. 
Ojciec pracował w drugiej zmianie i 

późno dopiero miał wrócić. 
Mała Maria szykowała podarki. 
Smutna była bardzo. Brata nie ma. Oj ­

ciec zajęty. Wspominała inne, radosne dni 
świąteczne, gdy wszyscy B Y L I razem, i 
ma^ja rozdawała upragnione P R E Z E N T Y . 

f ł a miejscu nieobecnego brata położy­
ła wymarzona przez niego, wspaniałą, bły 
szczycą na okuciach, harmonie. „ , , „ . . ,7/ 

-woła ła rodzeństwo. 1 afaafc 
— Będziemy teraz śpiewać — powie­

działa. 
Ale nic mogła dobyć głosu i z płaczem 

uciekła z pokoju. 
Fryc wdrapał srę n» ntwo i pilnie ze-

sfcrobywaf mr(n M j 7 . y h - ~ h . Fdc r on ne- i 
wno w T Ę noc C H O D Z I p i ' - ' ś blisko i trze-J 
ba. żeby widział choinkę. 

Maria wróciła. Zapalili świeczki. 
Fryc wyglądał co chwila na śnieżne 

pola, tonące w srebrnej poświacie. Wie­
dział, że Peter musi dziś przyjść. 

Pies na podwórzu zaczął szczekać ra­
dośnie, ale wnet ucichł. Fryc, oczekujący 
z bijącym sercem, westchnął ciężko zawie­
dziony. 

Ale coś się jakby poruszało za oknem. 
W chwilę potem mignęła przylepiona do 
szyby twarz brata. 

Wybiegli oboje z Marią. Peter próbo­
wał się skryć, nie miał sil, by ujść dsleko. 
Śmiejąc się głośno, Fryc wciągnął go do 
domu. 

Pokazał ffltt harmonię. 
Peter wziął ją w zgrabiałe ręce i od 

razu zaczął grać. 
Maria, mała gosposia, wyciągnęła z 

szafy czystą bieliznę i napełniła w kuchni 
wannę z gorącą wodą. 

Po chwili rodzeństwo, z."ci"chane W i 
opowiadanie brata o tym, jak stHsżńó być J 
w nocy w lesie samemu, jak okrutnie 
kiiczał mróz, jak skończyła sio "•ceniona i 
żywność, patrzało roziskrzonymi. J-J szczę- . 
ścia oczami. 

Na progu stanął ojciec. 
Bez słów,? \ - Y . T ~ " f 7 ł rfrrMom i ( ' ' " r ^ J 

"o-.-ro przyciskał do serca r ^ r ^ i t i r t f t r e f l 

i ; . :? l . K w J 

i 
i 
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http://plomieniach.il
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P O R 
Co począć bez h a l i 

f r z e d R R I I S T R Z O S T W A M , Łodzi w 
S P O R T O W E J ? 

koszykówce. 
Przed bliskim już rozpoczęciem mi-

.'-zośtw Łodzi w koszykówce .-.bardzo źle 
przedstawia się sprawa sal, na i tórych ro­
zegrane mają być zawody. 

'ojak wiadomo, w konkurencji, męskiej 
walczyć ma 8 zespołów, w konk^cncji pań 
— 7 drużyn. 

Całkowity plan mistrzostw, zresztą, przy 
systemie możliwie skróconym, Mzcwiduje 
ponad 30 meczów. Jeśli się weżrhje pod u-
wagę, że w jednym terminie nić kadzie mo­
żna rozegrać więcej niż 3—4^p 0 f icatiia, 
Związek Piłki Ręcznej musi dysponować w 
mistrzostwach koszykówki salanvrW 7 — 8 
terminach po 3 godziny w każdytiftermlnie. 

Tymczasem na miesiąc styczejł ŁOZPR 
POMYTA w tej chwili 3 terminy. jakj c zapc-
woiłalrrui w swej sali Polska YA1CA, popie 
rająca bardzo wydatnie gry spor(«we 

A gdzie dalsze terminy? 
Na zawody koszykówki o clHrnktcrze| 

18 państw w 

mistrzowskim nie nadaje się żadna inna 
łódzka sala. . 

Hala Widzewskiej Manufaktury, wbrew 
obietnicom, jeszcze nie jest gotowa. 

Dużo mówiono o ciężkich warunkach, 
w jakich pracowali łódzcy pływacy, bokse­
rzy, zapaśnicy itd. 

Dziś jedno jest pewne: w najgorszych 
warunkach pracują gry sportowe w okre­
sie zimowym. Typowe gry dla okresu z i ­
mowego — siatkówka i koszykówka — w 
innych ośrodkach sportowych pracują bez 
przerwy. To fcź paziom tych gier w War­
szawie, Krakowie, Katowicach, Toruniu, 
Lwowie, Bydgoszczy, Wilnie itd itd. pod­
niósł się ogromnie. 

W 600-tysiącznej Łodzi sporty te, uzna­
ne przez szkołę i PUWF za najlepsze pod 
względem wychowawczym, skazane są w 

| okresie zimowym na wegetację. 

Wembley 
M i s t r z o s t w * * h o k e j o w e Ś w i a t a . 

Itóre OD Mistrzostwa hokejowe świata 
hędą się w dn. 17—27 lutego I 9 # r . w 
Londynie zapowiadają się iniponująC O i pod 
względem ilości uczestników. J^2%p|ynę-
ły zgłosz-nia od 18 państw, a mrowicie 
od Belgii, Niemiec, Finlandii, Fran{jj( \ y . 
Brytanii, Holandii, Wioch, Kanad j& Ł o t w y 
Norwegii, Austrii, Polski, Ruinuni i \J 2 w C c j i 
Szwajcarii, Czechosłowacji, Węgi%j Sta­
nów Zjedm. 

Z początkiem lutego odbędzieAp w 
Brukseli posiedzenie niicdzynarodo| cj Li­
gi hokejowej, na której nastąpi P^ ia ł u-

czestników w turnieju na grupy oraz loso­
wanie. Prawdopodobnie utworzone zosta­
ną cztery grupy, a rozstawionymi będą pań 
stwa, które były finalistkami w ostatnich 
mistrzostwach, a więc Kanada, USA, An ­
glia i Czechosłowacja. 

Do drugiej rundy przejdą po dwie dru 
żyny z każdej gru.py, które podzieli się 
znów na dwie partie, a wyłoniona stąd o-
statnia czwórka (po dwie z każdej grupy) 
walczyć będzie o miejsca od pierwszego 
do czwartego. 

Sport w KIllcu słowach 

JAROSZ I PYŁKOWSKI 
n a l i ś c i e n a f t e p s z j y c r i b o k s e r ó w . 

Komisję ulokowany został dopiero Narodowa Komisja Bokserska ^ „ ó w 
Zjednoczonych nie uznaje innej ł<!<«4y fikn-
cji-mistrzów, świata oprócz własiieKgjy. 

Stąd też lista komisji nowo-jorsŁj t6-
żni się znacznie od poglądów F u r o r a ) e j 
sprawie. I , 

Obecnie Komisja ustaliła taką 1 * , mi­
strzów świata (w wagach od m u s i do 
ciężkiej): Montana, Escobar, S a r ł o I A f l 1 . 
hers, Barńcy Ross, Steele, John W i s , 

Komisja postawiła Polaka Jarosa w 

wadze średniej na drugim miejscu z a STEELE 
Mistrz Europy Marcel Thiel, i tw * * n " ^ w 
tej wadze za najlepszego w świecie, p r z c z 

ósmym miejscu za Polakiem Risco-Pylkow 
skim. 

Max Schmelling w wadze ciężkiej znaj­
duje się na drugim miejscu za Braddockiem 
i przed Joe Louisem. 

Jak widzimy, Komisja Amerykańska ma 
własne, dość oryginalne poglądy na listę 
klasyfikacyjną. \ 

Może ma zresztą rację, jeśli bowiem ze­
stawić j u listy oficjalne za kilka lat, to wy 
chodzi na jaw istotna 1 wielka przewaga 
bokserów amerykańskich nad europejski­
mi oraz faktyczna klasa mistrzów uznawa­

nych przez Komisję. . , 4 l S \ m , & l t j t a r , 

Owens wygrał bifcg z koniem wyścigowym 
a l e s k o ń c z y - k a r i e r ę s p o r t o w a . 

Czterokrotny zwycięzca olimpijsk% cS-
jse Owens, jak wiadomo, rozegrał p i c i t szy 
swój wyścig po przejściu ha zawodo\ytow o 

Trener norweski narciarz 
Jest jut , ve Polsce. 

Do Krakowa przybył trener norw t^j 
"aszych narciarzy Harald Sandwick i , 0 

otrzymaniu instrukcyj w zarządzie g w _ 
"ym Polskiego Związku Narciarskiego^ 
( ,ał się natychmiast do Zakopanego, g ; i e 

'^dzie trenował czołową klasę polskich a r 

^'t a r zy- Blan jego'pracy przewiduje rów c ź 

kilkudniowe wyjazdy do Ośrodków prov rj_ 
cfonalnych w okręgu lwowskim i na ś l ; ^ 

REPREZENTACJA 30KSERSKA N( t 

WEGII PRZYBYWA DEFINITYWNI) 
DO POLSKI. 

>. Reprezentacja bokserska Norwegii 
"Cdzie do Poznania dn. 6 stycznia i zam' 
s *ka w hotelu Monopol. Mecz Polska 
^nrwegia rozegrany zostanie dn. T sm_ 
' i ł i o godz. 19-ćj wieczorem w poznańsidj 
"Prezentacyjnej hali po-wystawowej. 

Polskie Biuro Podróży „ O R B I S " 
Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 6S 

Bilety abonamentowe 

do Warszawy 
Bilety lotnicze 
Bilety okrętowe 

Pobyty ryczałtowe 

w Worochcie, Sławsku, 
K r y n i c y , Zakopanem, 
Zwardoniu i W i ś l e 
P o ł ą c z o n e z k u r s a m i 

n a r c i a r s k i m i . 
V-eny od zł. 5,-— dziennie. 

— Drużyna bokserska pabianickiego 
Kruszeendera rozegrała w Gdyni towarzy­
ski mecz bokserski z miejscowym .Ba ł ty ­
kiem" odnosząc zwycięstwo w stosunku 
10:6. Już przed rozpoczęciem właściwych 
walk KE prowadził 6:0 wskutek nadwagi 
przeciwników. W wadze muszej Fabiński 
(B) zremisował z Grambo (KE) . W wadze 
koguciej Rychter (KE) znokautował w cfą_ 
gu niecałej minuty Świtońskiego ( B ) . W 
wadze piórkowej Wawrzyniak (B) po cie­
kawej i równej walce zremisował z Kubia­
kiem (KE) . W wadze lekkiej Juchhicki 
(B) oddał punkty walkowerem wskutek 
nadwagi. W walce towarzyskiej został on 
znokautowany w II-ej rundzie przez Mań­
kowskiego (KE) . W wadze półśredniej Lu 
bicki (B) przegrał walkowerem wskutek 
nadwagi, a w walce towarzyskiej zremiso­
wał zTdasiakiem (KE) . W wadze średniej 
sędzia przyznał zwycięstwo Witoldowi (B) 
nad Krawczykiem (KE) , pąbianiczanin za­
służył na remis. W wadze półciężkiej Kra­
szewski (KE) otrzymał punkty walkowe­
rem wskutek braku przeciwnika, a w wa­
dze ciężkiej Michalik (B) pokonał na punk 
ty debiutującego Pionka (KE) . - -

— Mecz Geyer — Goplania, który miał 
się odbyć 26 bm. w Inowrocławiu został 
odwołany. -

— W dniu 17 stycznia bokserzy Kru­
szeendera rozegrają w Pabianicach rewan­
żowy mecz z „Bał tykiem" (Gdynia) Po­
przedniego dnia „Bał tyk" walczyć będzie 
w Łodzi z jedną z drużyn łódzkich, naj­
prawdopodobniej z Geyerem. „Ba ł tyk" za 
powiedział przyjazd w b. silnym składzie 
wraz z Sobkowiakiem w wadze muszej i 
Wągrowskim w wadze ciężkiej. 

— Został już ustalony program meczu 
Geyer — CWS (Warszawa), który odbę­
dzie się w niedzielę 10 stycznia w Łodzi. 
Rozegrane zostaną następujące walk i : w. 
musza Wieczorek (CWS) Usiehki {G) 

w. kog. Lipiński (CWS) — Wojciechów 
ski 1 ( G ) , w. piórkqwa Śmiech (CWS) •— 
Augusibwicz ( U ) , w. lekka Orlicz (CWS) 
— Mikołajczyk (G) i Abramczyk (CWS) 
— Wojciechowski II (G ) , w. półśredni? 
Brzóska (CWS) — Ostrowski (O ) , w 
średnia StcckM.CWS) — Mirowski (G) 
w. póle, Karpiński (CWS) — Wurm (G) 

— Sprawa meczu Geyera z berlińskim 
Polizci SV jest nadal aktualna. Geyer za­
mierzał sprowadzić berlińskich pięściarzy 
wspólnie z Kruszecnderem, ponieważ jed­
nak pabianiczanie. zrezygnowali z meczu z 
Polizci SV, Geyer nawiązał obecnie kon­
takt z warszawskim Okęciem, odstępując 
Niemców na 1 rrfecż. 

— Na ankietę; rozpisaną przez ŁOZPN 
co do stanowiska odnośnie zmian propono­
wanych przez PZPN., kluby łódzkie opo­
wiedziały się w większości negatywnie. 
Stanowisko klubów łódzkich poprze dele­
gacja ŁOZPN na nadzwyczajnym walnym 
zebraniu PZPN-u w Warszawie, które od­
będzie się w najbliższą niedzielę 3 stycznia. 

— W czasie ubiegłych świąt odbył się 
ślub p. Ireny Russówny, znanej zawodnicz­
ki ŁKS-u z p. Bolesławem Bcdnarkiem 
przewodniczym Wydz. Sport. ŁOZB. 

— Mecze finałowe w siatkówce żeń 
skiej ŁKS — HKS odbędą się w czwartek 
31 bm. o godz. 18-ej i 19-cj w sali YMCA 

— Wyjazd zawodników KE do Warsza 
wy na mecz z PAST nic doszedł do skut­
ku. Zapaśnicy PAS walczyć będą w Pabia 
nicach z KE 24 stycznia. 

— W czasie świąt Bożego Narodzenia 
wstąpił w związek małżeński b. mistrz Pol 
ski w biegu maratońskim, łodzianin Sodu-
ła (SKS). 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
i .BAWEŁNA.. 

Notowania x dni* 2". grudnia. 
Nowy Jork: l e r 0 13.11, styczeń 12.55, luty 12.5 

marzec 12.51—52 
—Liverpool: "loro 7.10, grudzień t.B6, Styrł* 

6.84, luty 6.86 
Egipska: loeo 10.26, styczeń 9.72, marzec 9.' 

maj .10.10 , . . I -
Brema: ioeo —, marzł-c 13.35, maj 13.47, I 

piec, 13.16 

W a U u i y , d e w i z y 1 a k c i e 
1'apiery panstwotuf — niejednolici*. 

Dział papierów państwowych byt na ogół ckłj 
ruchliwy, nastrój panował imienny. 

W grupie p.rrtniówek zwykle odcinki 3-peo 
Poł. Inwestycyjnej 'zniżkowały o 23 gf, »«r1e Ora 
zwykłe odcinki 2 era. obiegały po kursach a stal 
nych, l'oza tym nabywano Dolirówke» która by 
droższa' o 25 gr na sztuce. 

W grupie innych pipierów państwowych na nie 
zmienionym poziomie utrkymały si£: 6-prer. Dola 
rswa oraz listy i ofaligaeje banków peńslwowye 

7-proc. Po*. Stabilizacyjna kształtowała at( »1 
bicj o 2 zł aa «i»u•«. 

O gole' 

S.proe. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) Pasto­

rałka. 
TaaTr Polski (Cegielniana 27) Z Kariera 

Alfa i Omegi. 
Adria. Kochana rodzinka. 
Caslno. Moja gwiazdeczka. 
Corso. I. Cyrk na okręcie, U Trzy dobre 

małpki. 
Europa. Pod dwiema flagami. 

Grand-Kino. Barbara Radziwiłłówna. 
Metro. Kochana rodzinka. £ ł ^ r 
Miraż. Róża. ^ iWiP'': 
przedwiośnie. Ada, to nic wypada. 
Palące. Będz.'e lepiej. 
Rakieta. Trędowata. 
Rialto. Gdy serce przemówi. 
Zachęta: „Manewry miłosne". 
Instytut propagandy sztuki w parku 

Sienkiewicza otwarty codziennie, od godz. 
11—2o -c j . 

T e l e f o n y 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

W I N S Z U J E M Y 
Jutro. Eugeniuszowi. 
Wschód słońca 7.45 
Zachód słońca 15,33 
Długość dnia 7,48 
Ubyło dnia 8.50 
Tydzień 52. 

MIEJSKICH BIBLIOTEK I MUZEÓW. 
Mirjska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla puhliczrioici codzienni* proca niedziel 
I Mii.-'t od g. 10 do 21 , w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksia-
*ek dla dorosłych (ul, Rokicinsks 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, proca sobót, niedziel i 
awiet, od g. 14 do 21 j 

Miri fkie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 

\ern* . mineralogiczny I ochrony przyrody — otwar-
.CHOINKA" w ŚWIETLICACH I PRZEDSZKO - jy 'dla publiczności we wtorki, czwartki 1 soboty 
LACH T W A „OPIEKA" O D D Z I A Ł W Ł U D Z I . M g. 15 do 18, w niedziele ód g. 10 do 14; 

Cieszące sie coraz większym uznaniem-spolc- AMicjskie Muzeum Etnograficzna (uL Piotrków 
taeostwa łódzkiego, jnk równica ogromna popular- f f \ l 04 ) . Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 

w Havanie. PrzeVwnikiem słynnego mu­
rzyna był... koń wyięigowy. Wyścig roze­
grany został na d y s K n s j c 100 yardów. 

Wygrał zdecydowime Owens, bijąc ko 
nia o 20 przeszło yard\Vv. Zwycięstwo w 
tej dziwacznej imprezie oznaczą równo­
cześnie definitywny kres kariery sportowej 
Owensa. - - j 

Ona i on na lodzie 
W Ktyr.icy panują hokej 

I łyżwiarstwo. 
W-Krynicy odbył się mecz r y a n z 0 w y 

AZS (Lwów) — KTH (KrynicaY „ k o ń -
czony zwycięstwem KTH 4:0 .(Wn, 0:0, 
2:0). Warunki atmosferyczne i l p d y e b. 
dobre. Zainteresowanie zawodami b \ t u 2 e _ 

Poza tym na lodowisku krynickim. o c j . 
był się piękny pokaz jazdy figurowej, W . 
rej wykonawcami byl i Erika Hornung i \ 0 

minik Schpenbeiger, mistrzowska pa\I 
Wiednia. 

i 

S p e c l a l n e w a g o n y 
s y p i a l n e z Ł o d z i 

do ZAKOPANEGO 
w dn. 22, 23 i 24/XII . 

Bilety narciarskie 
1 0 0 0 i 2500 k i m . 

Bilety okrętowe 

D0 AMERYKI 
Wagons - Łifs Cook 

P i o t r k o w s k a 68 . 
tel. 170-70 

Liity snstfiUmc — cokohrick motniejste. 
Obroty prywatnymi papierami lokacyjnymi 

ły ograniczone, w transakcjach zanotowana 
szcić gatunków lirlów. 

W grupie stołecznej 4 i pół proe. Ziemskie 
Warszawie podniosły st« o 0.13 proc., 
Warszawy 1933 r. a 0.(3 proc. 

Dla listów Pozn. Ziemstwa Kred. tendencja 
ła cokolwiek mocniejsza. Ostatnio notowane 
dniu U bm. 4-proc. L. Z. konwert. P.Z.K. zyal 
1 I>I ... . 4 i pół proc. s. K. 0.25 proe.,.a a. L 
mały sie na ustalonym poziomie (16 b m ) 

Tbza tym obracano po niCzmietlinnej ceni 
5-proc. in. Radomia 1933 r. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poł. Inwestycyjna 1 em. 65.75, serie 81.5( 

2 era. 05.00, Dolarowa s. l i t 47.00, StabillzaCyjn 
1927 r. 440.00, Kemsolidac. 19S6 r. 50.2S, Doi. 6 1 
L. Z . Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.U 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa KrajówCg 
wszystkich emisyj 83,25, 94.00 i 81.00. Badowi. 93.0 
Obligacje konW. Polskicco Banku Komunalne 
2 cm. 74.00-, 3 em. 83.00, 4 em. 83.00, Ziemskie 
Warszawie 5 i . 48.38, » . Warszawy 1933. 
Konwert. Pozn. Ziemstwa Kred. 3915, «. 

K. 45.00, m Radomia 1933 r. 39.00 

54.63 
44.00, 

dywidcfl-
kuray jednak 

&*bs*0 trn,l>-nr,n dla okryj. 
Zaiiitcresowańie i obroty papierami 

iowymi było na ogół doić dttłe, 
kształtowały tif zniżkowo. 

Bank Polski 106.00, Bank Handlowy w Warsaa. 
> ^ n 4 0 i ° 0 , ( l a V > " 2 . 8 ' 0 0 , L i , p j l > P i y 3 i > »»trowiee 
so.50, Starachowice 32.75 

l a tweil o g ł o s z e ń 
r e d a k c j a n i e o d p o w i a d a 

zKicgo, jaK rowntrt' ogromna 
nościa w śróil dziatwy rodziców bezrobotnych Tow-
pOpi«-ka" oddział w Łodzi, podobnie jak w latarh 
ubiegłych 'rowńiei i w tym roku urządziło uroczy­
ste choinki w ewietlicarh i prze-lszkolarh. 

We wszystkich wietlicach i przedszkolach w 
Łodzi odbyły sir uroczystości ,, bogatym progra­
mie, n* klóry złożyły si* popisy dziatwy, odśpie­
wanie kolęd, deklamacje, inscenizacje i t. p. 

Po prodiikrjorh artystycznych panie opiekunki 
świetlic — delegatki zarządu T.wa rozdały dzie­
ciom ..gwiazdkę" w postaci paczek zawierających: 
pół kg cukru, pół kg kawy zbożowej, pół k? kieł­
basy, .In/.- pudełko szprotów, pół kg jabłek, to­
rebkę, .cukierków i torebkę pierników. 

Dzieci w Jzieclńru i przedszkolu oprócz paczek 
żywnościowych otrzymały również ciepła ód/.ież. 

Paczkami obdarowano 1159 dzieci najbiedniej­
szych. 
j Nic trzeba, podkreślać, iak wielki entuzjazm o-
garna) nbdaroi-ang dziatwę 

„WYSTAWA. A . LASZENKI . 
Wystawa obeaeów A. Łąszeuki cieszyła się J>ar. 

j<lzo duża frekwencja podczas świat Bożego Naro­
dzenia — kilka poważnych prac .zostało zakupio-
inyeh przez miłośników sztuki, więc słusznie po-
kt-iedzianc, że galeria obrazów A. Łaszenki to ewc-
kicment w życiu artystycznym Łodzi. 

J u t r o z j e m y n a obiad 
Zupę ogórkową, paprykarz z ryżem i ka 

arenka, budyń grysikowy z sokiem mali-
j i o w y m " * 

publiczności w środy, piątki, soboty i nie> 
« godzinach od 10 do 16; 
j.kie Muzeum Historii i Sztuki im. J. I K. 
wiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
Cku i mifdaynarodowa sztuka modernisty, 

czna 0 , , V . , e dla publiczności w środy, soboty i nie­
dziele «• \pjxina-ch od 10 do 15. 

15 S T Y Ć Y , , A S K O Ń C Z Y S I Ę . . O N K U R S 
-owych radioabonentów 

W żwi.f 
sprawie kony^u ( j i a nowózarejestrowa 
nych radiosltlLjczy, Rozgłośnia Łódzka 
Polskiego RadL w y j a ś n i a , że konkurs ten, 
wobec dużego ^interesowania został prze 
dłużony do d n i * 5 stycznia 1937 r. 

.Wszystkie osv )y i które do dnia 15 sty 
cznia 1937 r. zostL^ radiosłuchaczami , 2a 
rejestrują się W j ^ y m 2 urzędów poczto 
wych i odpowiedz ią pytanie „Dlaczego 
zostałem rad ios łuch^rn?" będą dopu­
szczeni do konkursu \ z a najtrafniejszą od 
powiedź zdobędą j e " \ ze stu wartościo­
wych nagród. 

Odpowiedzi k o n k u r u j nadsyłać nale­
ży wyłącznie pocztą w znikniętej koper­
cie z dopiskiem „na ko"Vs radiowy" do 
RozgTośni Łódzkiej, ul- fyjwańska 70. 
Wręczenie nagród nastąpi ftQ 15 stycznia 
przed mikrofonem. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e m o c z o p ł c ' o w e 

i r a k ó r n e 
6-jro S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol. 

D r m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e w e n e r y c z a e 

i t n o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. 1 o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e < ś w i a t a o d 9 d o 12 w p o l 

^ 7 c b o ' d a n « a WENEROLOGICTHA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

Od 8 rano do 9 w i c r t / . w niedziele i święta 

G IEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 29. U . — Uraędowa ceduła gieMy 

bożowo . towarowej w ^Tarnawie. Psteuiea jedno-
ita 26.00 — 26.50, ibierana 25.50 — T5.00, tyta 

stand. 21.00 — 21.50, rueka pszenna gat I wyciąg. 
43.00 — 44.00, mak* śytnia wyciąg. 30.00 — 31.00, 
maka razowa 24.00 — 25.00 

Poznań, 29. 12. — Urzędowa eedula giełdy ibo. 
łowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: tyto 21,35/ 
Ceny orientacyjne: tyto 20.50 — 20.75, pszenica 

24.75 — 25.00, tnaka łymia wyeiag. 30.00^ — 30.25, 
mak.i pszenna gat. 1 wyel(g. 40.75 — 41.75 

• 1 . . . l i . 29.12.—Giełda abotowa notuje ta 100 kg: 
żyto I gat. 20.25 — 20.50, pszenica jednolita 23.50— 
26.15, maka iytnłg I gat. 29.00 — 29.50, m«ka 
pszenna — ; resm notowa* bet tmtmy. tendencja 
spokojna. 

Dr med. 
H . L U B I C Z 

Spet.chor skórnych weoeryezeych i aekiualnyah 
przeprowaJzU alc na ul. P ł a n d a k l e r o 6 * 

( N a r u t o w i c z a 1 4 ) 
Przvlmui»« od sodt. 8—10 12—1? I ft—8 wtaeg 

W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
p o w r ó c i ł 

P o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 
Bałuck Rynek 3 

telef. 148 80 
przyjmuje ed 4—7 wieer. 

wiecj., y 
od '9 dó -1 po poł. 

Pani* przyjmują-: JtuŁit-ta 
P O R A D A 3 

lekarz 
Z Ł . 

Dr med. 

M . T A U B E N H A U S 
AKUSZER - GINEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 1 1 , Tel. 246-09 
Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i m o c z o p ł c i o w y c h . 

Cegielniana 1 1 , T E I . 2 3 8 - 0 2 
Hrty|ma|*od «adx. T—LI, od «—» w aledxl . l t 

| iwicta od f odt »— X. 

L e c z n i c a „ O M E G A " 
Główna 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze \ve wszystkich specjalnościach 
v > a b i t t e t D e n t y s t y c z n y 

' . n a l i z y i e k a r e k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d ( a t e i m j a i t d . 

P O R A D A 3 z l . 

Dr med. Ł u c j a M a k o w e r 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

tKobiety i dzieci). 
przeprowadziła się na ul. 

Kilfńs^aao 61, te l . 152-55 
przyjmuje od 9—.11 rano i od 6—8 wiecz. 

D R B R A U N 
Choroby skórne I w e n e r y c z n e 

ul. Cegielniana 4 tel . 100-67 
przyjmuje 8 — l t i od 4 — 9 wiecz. 

Niedz. i święta od g. 10 — 1 w poł. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel . 213-66 . 

p r z y m j . c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—S p o p o t 

Dr med. 

M . R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. Ś—10 rano i 4—7 w . 

Dr med. 

N I E W U t $ K L > 
Spec.chor. wenerycznych, akóir. vch i seksualnych 
A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 

orzyimuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w niedr. i święta od 9—12 pp. 

Dr med. 
E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 

Leczenie promieniam Roentgena. 
P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201-9 

p r z y j m ą je od 8—11 rano i od 5—8 wiecz, 
w niedziele t święta od 9—12 w poi. 

SOBCZYNSKl Władysław, ul. Ciesielsk-
nr 16, zgubił legitymację z a p o n w 
wydaną w Łodzi. 

file:///pjxina-ch
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W A N A J W A Ż N I E J S Z E D O D A T K I . 

zczypta s o l i - s z c z y p t a cukru . 
r z e b a umieć p r z y p r a w i a ć p o t r a w y . 

Tak mało, bo często potrzeba tylko o-
obinę tych przypraw na to, by doszczę-
e zmienić smak przyrządzanej potrawy. 
Naprawdę trzeba tylko szczypty soli, a 

i ł y sos, mdła zupa, nudna jarzyna zmie-
się doszczętnie i nabierze charakteru, 
zeba tylko szczypty cukru posypanej na 
trawę, której nikt jeść nie chce, aby się 
zystkic ręce skwapliwie 

wyciągnęły do półmiska. 
1 podnosi smak każdej potrawy — cu-
r go łagodzi. Bez tych przypraw niemo­

wę jest prowadzenie starannej kuchni, 
więcej niemożliwe jest prowadzenie naj 

romniejszej kuchni, bo one obie są nic-
ędne dla zdrowia: sól służy do wytwo-
enia soku trawiącego w żołądku— cukier 
st źródłem siły i ciepła. 

Dzieci z natury ruchliwe, tak bardzo po 
gają słodycze nie tylko dlatego, że ich 

_ak jest miły, ale także dlatego, że szyb-
j zaspakajają potrzebę ich organizmu —• 
ją im siły do dalszej ruchliwości i zaba-
r. 
Kiedy jednak sól jest tylko przyprawą 
to cukier jest cennym pożywieniem. Pod 

as, gdy nadmierne użycie soli staje się 
kodliwc dla organizmu i człowiek doro-
y powinien naprawdę używać do kaźde-
: dania tylko szczyptę soli, a nadużycie 
j wp ływa źle na zdrowie i wywołuje przy 
e pragnienie, to nawet dość znaczne ilo-
i cukru, spożytego we właściwy sposób 
w połączeniu z innym pożywieniem, nie 

zyniosą zdrowiu najmniejszej szkody. 
Najwyższa ilość soli, której w pożywię 

iu przekraczać nic należy, 
stanowi dziennie 5 gr., 

_& średnią obliczamy na 3—4 gr. dla dzic 
do lat 12 od 1 — 2 i pół gr. 

Natomiast ilość cukru może wynosić 
dziennie od 10— 12 proc. kalorii, czyli cie 
płostek użytych wc wszystkich pokarmach. 
Kładziemy nacisk na to, że zarówno cukier 
jak i sól spożywamy zawsze w połączeniu 
z innymi pokarmami stałymi albo z płyną 
mi, ale rozcieńczenie soli musi być bczpo-
równania większe, niż rozcieńczenie cukru. 

Przy obliczaniu ilości cukru, która mo­
że być spożyta bierzemy jako podstawę, 
że z 1 grama cukru wytwarzają się 4 kalo 
rie. 

W stosunku do ogólnego zapotrzebowa 
nia kalorymetrycznego dzieci w różnym 
wieku, młodzieży, kobiet i mężczyzn lekko, 
średnio i ciężko pracujących, przybliżona 
ilość cukru, jaka bez żadnej szkody dla or 
ganizmu może być spożywana, przedsta­
wia się jak następuje: 

ZAPOLRZCBO- KALORII W FOR 
WANIE KALORII MLO CUKRU 

Cukru 
'1/M'IMIIl-

Dziecko półtoraroczn. 900 
Dziecko 2-lctnie 1200 
Dziecko 4-letnie 1400 
Dziecko 7-lctnie 1700 
Dziecko 10-letnie 2000 
Dziewczę 16-letnie 2350 
Chłopiec 16-letni 3840 
Kobieta lekko prac. 2000 
Kobieta średn. prac. 3000 
Kobieta ciyżk. prac. 3600 
Mężczyzna lełf prac. 2400 
Mężczyzna śred. pr. 3500 
Mężczyzna ciężk. pr. 4000 

Powyższe normy są jednak względne, 
zależą bowiem od ogólnego składu, poży­
wienia. Jeśli nabiał, owoce, jarzyny i mięso 
stanowią podstawę pożywienia, to ilość 
spożywanego cukru może być większa, je-

90 22,5 G R -
120 30 GR-
140 35 GR-

170 40 G R -
200 50 GR-
235 60 GR-
384 95 GR-
200 50 GR-

300 75 GR 
360 90 GR-
240 60 GR-
350 90 GR-

400 100 GR-

żeli natomiast potrawy mączne, ziemniaki i 
chleb stanowią prawie jedyne pożywienie, 
to ilość cukru może być mniejsza. 

A teraz podamy przykłady potraw, któ 
re przez dodatek szczypty cukru, albo 
szczypty soli zyskają na smaku. 

A więc dodamy szczyptę soli do nastę­
pujących potraw: wszelkie słodkie zupy o-
wocowe, polewki, nawet zupa „nic na mlc 
ku" . 

Wszelkie słodkie Ieguminy mączne, kre 
my* mleczka i suflety, galaretki, a nawet lo 
dy, zwłaszcza śmietankowe, waniliowe itp. 

Słodkie ciasto i pierniki, najwykwin-
tniejszc baby, dziady i pakowańce 

SĄ mdłe i bezbarwne, 
jeśli nie podniesiemy ich smaku przez doda 
nic szczypty soli. 

A teraz szczyptę — cukru dodajemy 
zawsze do ostrych zup, jak pomidorowa, 
czernina, cytrynowa. Nawet rosół z dodat­
kiem odrobiny karmelu (cukier zarumienio 
ny) zyskuje na smaku. 

Nic zapominajmy nigdy o dodaniu 
szczypty cukru do wszelkich ostrych so­
sów, jak korniszonowy, szczypiorkowy, 
pieczarkowy,.pomidorowy, cytrynowy. Do 
dajemy po szczypcie do sałat i sałatek, do 
marynowanych grzybów, rydzów i korni­
szonów, nawet do wędlin, gdyż on podnie­
sie ich smak i nada im większą trwałość. 
Szczypta soli i szczypta cukru w rękach 
gospodyni— są to tanie i łatwe środki u-
rozmaicenia kuchni, ulepszenia smaku nie 
mai każdej potrawy. 

Gardenia-modny kwiat 
w salonach paryskich. 

W AJ 

Nie tylko mody na suknie, ale także i 
na akcesoria do nich ulegają zmianie. 
Wśród zaś tych akcesoryj niepoślednią ro 
lę odgrywają, jak wiadomo, kwiaty. Obe­
cnie kwiatem modnym stała się w Paryżu 
znów gardenia. 

Przed stu laty nie znano wcale w Euro­
pie tego kwiatu, będącego odmianą astra, 
tak używanego właśnie w dniu Zaduszek 
do upiększania grobów. Sprowadzona z 
krain podzwrotnikowych i hodowana w cie 
plarniach gardenia była wówczas kwiatem 

Artykuł 
-KIRARJUTR 

rzóe 

bardzo drogim, dostępnym tylko boga­
czom. 

Rozpowszechniła się jednak stopniowo 
i w ósmym dziesiątku lat ubiegłego stule­
cia stała się nawet kwiatem modnym, o-
piewanym przez poetów. Paul Bourget, a . . . 
później i Oskar Wi lde nie ukazywali się •»*• •»•• • ' • • • 
nigdy w towarzystwie bez gardenii w bu- 0 

toniercc. Z końcem wszakże wieku ubic- x O g O T S Z 
głego zapomniano zupełnie o tym kwiecie 5 4 
i dopiero teraz ukazuje się znów, jako mc 
dny kwiat w salonach paryskich. 

Tanie parasolki japońskie.' 
Wypracowane cacka.' 

Przed k i l kuset laty spreparowano w Ja 
ponii pierwszą „kasę" parasolkę. Wyko­
nano ją z tego samego materiału, co ja ­
pońskie papierowe latarnie. I od tego cza 
su ani w wielkości, ani w kształcie, ani w 
sposobie produkowania „kasa" nie uległa 
żadnym zmianom, uniknąwszy nowocze­
sności, która ostatnio wkradła się do 
wszystkich niemal dziedzin życia japoń­
skiego. 

Pergamin, bambus, pędzel i praca 
ludzka oto czynniki niezbędne do wypro­
dukowania „kasy". Doskonały, mocny i 
trwały papier „minogami", obfitość bambu 
sów i tani robotnik, umożliwiają masową 
produkcję i masowy zbyt praktycznych, 
tanich parasolek. 

Wyrób, „kasy" wymaga ogromnej 
zręczności i 

dużego nakładu czasu. 
Praca podzielona jest na 300 etapów, a 
każda najdrobniejsza czynność wymaga 
specjalisty. Dla wyprodukowania jednej 
parasolki zużyć trzeba jedną łodygę bani 
busu, trzy lub czteroletniego. Łodygę dzic 

GÓRACH NIE PAL PAPIEROSÓW! 
iekawc badania uczonego. 

wynosi 0,02 — 0,1 proc, wc krwi palaczy 
tano wynosi 0,26 do 0,55 proc, po połu­
dniu 0,52 — 0,85 proc. W stosunku do okre­
sów palenia otrzymał on 0,45 proc. tlenku 
węgla we krwi przed wypaleniem papiero­
sa, 1 proc. w czasie palenia, 0,75 proc. w 
5 minut po wypaleniu papierosa. Wypale­
nie jednego papierosa daje 20 — 30 cm. 
sześć, tlenku węgla; zawartość tlenku wę­
gla w powietrzu wydechowym palącego 
wynosi 0,02 — 0,03 proc. 

Badania te potwierdziły dawniejsze ob­
serwacje wskazujące na rolę tlenku węgla, 
jako głównego czynnika przy zatruciach u 
palaczy. W zatruciach tych rola nikotyny 
jest znikoma. Badania kliniczne Raviny po 
nadto wykazały, że palenie tytoniu wywo­
łuje w wątrobie zmiany podobne do mars­
kości, a wdychanie dymu tytoniowego woły 
wa na zwiększenie napięcia układu współ-
czulnego, co wywołuje wzmożenie ruchu 1 0 
baczkowego jelit. 

Celem wykazania szkodliwości tlenku 
ęgla powstającego podczas palenia, zna-

omity uczony Vitus wpuszczał mysz pod 
/.klany klosz, w którym znajdował się dym 
2 g. tytoniu. Mysz w chwilę po wejściu 

od klosz padała. Jeżeli natomiast napeł-
łał klosz dymem przeprowadzonym przez 
urę wypełnioną kryształami chlorku mie­
l i , który posiada właściwość wiązania tlen 
u węgla, mysz pozostawała przy życiu. 

A. Ravina podaje w „La Pressc Medica-
" , że stopień zatrucia tlenkiem węgla u 

alaczy zależy od zawartości tlenu w po-
detrzu otaczającym. Z tego też względu 
jardzicj szkodzą papierosy palone w du-
znym i niewietrzonym lokalu, niż — na 
wieźym powietrzu. W górach, gdzie ciśnie 
ie jest niskie, palenie wywołuje szybkie 

)bjawy zatrucia, jak bóle i zawroty głowy, 
bjawy zmęczenia itp. 

Według obliczeń Raviny we krwi ludzi 
iepalących poziom tlenku węgla we krwi 

B . król Alfons we Włoszech. 

T J T T r 

i ; król Alfons przybył do Neapolu, aby się 
księciem Torlonia, którzy 

spotkać z infantka Beatryczą i jej mężem 
powrócili z Nowego Jorku. 

li się na 40 do 50 części, zwanych „s t ru ­
nami". Im więcej strun — tym „kasa'* 
kosztowniejsza i wykwintniejsza. 

Setki pociętych kawałków bair^hyau 
moczy się przez parę godzin w W I K I Z I C , 

zawierającej specjalne substancje chemi­
czne — wszystkie niepotrzebne części od­
padają, pozostaje „czysty" bambus, w 
którym boruje się odpowiednie otwory dla 
umocowania papieru. „Minogami" moczo­
ny w specjalnym oleju roślinnym nabiera 
trwałości, pokrajany na odpowiednie czę­
ści zostaje przymocowany przy pomocy 
jedwabiu lub bawełny do szkieletu z barn 
busu. 

Na gotowym modelu, artyści-malarzc 
wykonywują wspaniałe malowidła, według 
najwyszukańszych wzorów. „Kasy" róż­
nią się przede wszystkim wielkością. „Sha 
ka-muru" (mała) używane jest przez dzic 
ci w wieku od lat 3—5. „Shaku-ni (więk­
sza) od 5 do 10, „Shaku-shi" (duża)] 
przez dorosłych. „Kasy" dla dorosłych 
dzielą się na l izy rodzaje w zależności od 
cienia, który dają, rączki, stałej łub do 
zdejmowanej. 

Charakterystyczna japońska „kasa" 
wypierana jest ostatnio przez europejskie 
parasole i parasolki. Papier zastępowany 
jest coraz częściej przez jedwab, lub po­
pchnę. A jest jeszcze nadzieja, iż „kasa" 
pozostanie nadal składową częścią japoń­
skiego kostiumu. 

PODSŁUCHANE 
NIEZNANA PIĘKNOŚĆ. 

\ — Czy widziałeś moja piękna żonę?. 
— - LVT«; Gzy ty masz dwie zony? 

PIJAK. 
Kelner w kuchni: Dwie parówki dla pa 

na Głąbka. 
Restaurator: Jedna wystarczy. Głąbek 

jest taki pijany, że wszystko widzi podwój 
nie. 

Kelner:— Już to uwzględniłem. On za-
mówił cztery parówki. 

DYSKRECJA. 
Halina ma narzeczonego. 
— Cz-y on jest dyskretny pyt* r<t H 1*/"" 

jaciółka. 
— Tak. Od miesiąca jestem już z nim 

zaręczona, a dotychczas nic powiedział mi 
swego nazwiska. 

órego stan 
czorem 

STANISŁ 
» się dopiet 

Orbhą w C 
3 ocieplenia 
ie'15^ej 3 
etrowej, gru 
irciarzy.-dr 

D. L. A PIES 
P u r p u r o w a M a t k a 

Fowif ie współczesna. 
Przekład EUGENIUSZA BAŁUCKIESO 

STRESZCZENIE. 
John SUsmith przybył do Tangeru, aby zbadać 

rary szyno tajemniczej śmierci awego przyjaciela, 
apitana Beazely Yorka. — Siismith spotka! w bo-
lu niespodzianie piękna; i młoda milionerkę, Ma-

Jalcnę van Winkle, w której oddawna był zako-
hany. 

Podczas śledzrnia tajemniczej bandy, podejrzanej 
zabójstwo Yorka poniósł śmierć medyk Thornset. 

I \pnil \ razem ze studentem Palinera wykryli sie-
zibę bandy przemytników Yakuna w starej twierdzy 
admorskiej. Naelektryzowane druty w podłodze gro 
iły śmiercią; niepożądanym intruzom. 

• AJ' "AJ 

Sixsmith popatrzał na ki lku gości, sie-
Izących przed kawiarnią. Wyglądali nie-

innie: leciwa Francuzka karmiła małe 
Iziecko nieapetycznym brunatnym płynem, 
rzy sąsiednim stoliku siedział łysy Nie--

rtiec, zajęty w równej mierze Baedekercm 
kanapkami z szynką, nieco dalej — pięk 

tość tubylcza o jaskrawo - czerwonych pa 
nokciach. Nikt nie zwracał uwagi na Jo-
ina i jego towarzystwo. 

Ale Calmex tu był i to mogło mieć swo 

je znaczenie. 
Częstując kompanów papierosami, Six-

smith podniósł oczy i znów go ujrzał. W i 
dział w lustrze każdy jego ruch. Spostrzegł 
poza tym, że rzucił Niemcowi szybkie, 0 -
stre spojrzenie, takie szybkie, że tylko by 
stry i wprawny obserwator mógł je po­
chwycić. John był pewny jak nigdy, że tym 
razem się nie pomylił. 

Zaczął się zastanawiać. Nie widział do 
tąd tego Niemca, choć poznał dość dobrze 
ten typ ludzi podczas kilkakrotnego poby­
tu w Monachium. Lubił na ogół Bawarię, 
podziwiał głęboką muzykalność jej miesz­
kańców, godzącą się w niepojęty a zabaw 
ny sposób ze szczególnym zamiłowaniem 
do piwa i białych kiełbasek. Nawiasem 
mówiąc, jednym i drugim sam nie pogar­
dzał. 

Sama przez się obecność Bawarczyka w 
Tangc/zc byłaby rzeczą zupełnie zwykłą, 
gdyby nie to, że się znał z Calmexem, a 

wszyscy znajomi Francuza byli warci ob-
.-rwacji. 

Patrzył na Niemca w ciągu paru minut, 
.Ie nic mu nie mógł zarzucić, chyba to, że 
ten człowiek ze zdumiewającą szybkością 
aczął połykać swoje kanapki z szynką — 
:dnak tego nawet podejrzliwy Sixsmith 
1 mógł mu wziąć za złe. 

Po raz trzeci zjawił się Calmex. John 
ochylił się i rozmawiając z Palmercm, nie 

spuszczał oczu z rogu lustra, w którym 
widział wszystko, co się działo przed ka­
wiarnią. 

Zdawało się, że Calmex i Niemiec wza 
jemnie nie zwracali na siebie uwagi — picr 
wszy stał na progu z niepewną miną, jak 

gdyby nie wiedział, co ze sobą począć; dru 
gi przez -tatnią kanapkę, popił ją tę­
gim łyk 111 piWa i znów się zagłębił w 
Baedekei.... John zaczął wątpić ,czy jego 
spostrzeżenia były trafne. 

Calmex zdecydował się wreszcie, wszedł 
do kawiarni, zajął stolik o parę metrów od 
towarzystwa Sixsmitha i zamówił mokkę. 

— Niech mnie diabli Wezmą, jeśli to 
nie jest nasz stary, zacny przyjaciel!.... — 
zawołał uradowany Palnier. — Ale co mu 
się stało? Wyglrda, jak gdyby cierpiał na 
wątrobę albo co najmniej nie spal całą 
noc! 

Sixsmith odwróci) się razem z krzesłem 
i popatrzał na Calnicxa, któremu to widocz 
nie bardzo przeszkadzało. „ 

— Czy len gość jest przyjacielem pa­
nów? — zapytał Jones spoglądając podej 
rzliwie na Francuza. 

— O, tak! — uśmiechnął się Dick. — 
Bardzo bliski przyjaciel, powiedziałbym 
nawef, że za bliski. 

Trzej marynarze spojrzeli po sobie — 
zwietrzyli wroga. Swoją drogą wygląd ze­
wnętrzny Calmexa nie wzbudzał zaufania, 
zwłaszcza przy świetle dziennym: oprócz 
krzywych ramion Francuz miał myszkują­
ce oczy, złą i jakby spuchniętą twarz 
o szarej, niezdrowej cerze. 

— Może sprzątnąć gościa? — zapytał 
uprzejmie Jones zerkając wymownie na 
Calmexa. 

— Nie — przytrzymał do Sixsmith — 
nie trzeba robić szkody właścicielowi ka­
wiarni. 

Francuz palił papierosa zaciągając się 
nerwowo. Rozmowa przy sąsiednim stole 
nic podobała mu się wyraźnie. 

Po diabła on tu sterczy? — myślał 
John.—Dlaczego się nie przesiądzie? Prze 
cież na sali i przed kawiarnią wolnych 
miejsc jest więcej niż trzeba. Może chce 
słyszeć, o czym rozmawiamy? Mogę mu 
zrobić tę przyjemność.... 

— Słuchajcie, chłopcy — zwrótfł się 
do marynarzy. — Co byście powiedzieli, 
gdybym wam zaproponował rozrywkę w 
postaci małej bijatyki? Po Tangerze kręci 
się paru ludzi, którzy mi się bardzo nie po 

dobają. Czy nic dałoby się ich trochę uspo..^' Wiktor 
k o j c ? ' Schustero 

Oczy Atkinsa błysnęły. ' , ± kardynał 
— Proszę nam tylko pokazać tych ło*-przyszły 

trów, panie kapitanie, a potem już sar " 
sobie poradzimy! 

— Ale to jest mieszana banda, chłop­
cy, tam aą nawet murzyni. Czy to wam 
nie przeszkodzi? 

— Zakazane typy — stwierdził Pal-
mer — jeden od drugiego gorszy. 

— Panie kapitanie! — zawołał Jones, 
— Tylko jedno słowo ,a już my się z a ł a t J - ™ 1 " ^ " ™ 
wimy z tą hołotą. Robota będzie czysta! " 4 1 

W tym momencie Calmex dał uPustiy]P|Q jj 
swojemu usposobieniu i sklął okropnie k e ^ ą » 
nera, który mu podał kawę. Zdawało s i ę / 4 * " * * 4 

— rozmowa go obraziła, godząc w czuli ZGIERZ, 
miejsce, ale Sixsmith tyrrt się wcale ""T̂ Ĵ̂ F ŚVV 

przejął. Uważał, że nie zaszkodzi, jeśli Cajryj"A

SJC' ̂  
niex bcotie wiedział, iż jest ich pięciu, & w ciągu n 
nie dwóch. Pięciu silnych mężczyzn o p la t yn ie , 
tęźnych pięściach zawodowych bokserów". Ztodziejon 
zawsze wzbudza szacunek. [ | ' j ° " i ty 

— Muszę was uspokoić, że s p r a w a ^ " " 5 z n a l e 

którą teraz omawiamy, jest bardzo w a z i , t ' a ł e k , o p r ó ż i 
— ciągnął Sbcsmith spoglądając w lustr/* Złodzieje 
na Calmexa. — Palmcr zupełnie s łusz f l^ t i f , n i e z d 

zauważył, że to są zakazane typy. M o t f ^ B d y ż W S 
wypadnie trochę za ostro ich potraktować, W A Ń E ' 

ale jeśli przy tej sposobności unieszkodlfcla nienan^ 
wi się paru na zawsze, to świat na tym ty Z zakrystj 
ko zyska. . ' ^ i e - O k n o 

edaktor naczelny; Fraacitzek Probat. 
Odbiło 
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